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B iro Rtdi.ki.ji „Dzielnika Rolskiego,® ulica Sobieskiego 
liczba 28?

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
& — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie
1 zlr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjaokiem, rocznie 
24 fcłr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie złr.—
miesięcznie 2 złr

Z przesyłką pocztową za granica, do całyeh Niemiec 
rocznie 50 marę — kwartami* 12 marek 5 srg., 
do Franki i A nglji, Włoch i Szwajcarji rocznic 
80 franków — kwartalnie 20 franków

Numer kosztuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Przedpłatę i ogłoszenia przyimują wa 1 wowie:
1 iuro Administracji „Dziennika Polskiego,“ piacMarjacki 

liczba 0. i 7 w domu pana L iśc ik i; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
B azylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp Haasenstein 
et Vogier, we Wiedniu A. Opjiehk, R Moose, P.otter 
i Spl w Warszawie Riciuuan et Frendler, Biuro 
auonsow w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissonier 32. Ogh sienią przyjmuje Ajencja p. A< 
Ciborowskiego R ,e Clement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą &  ct od miejseb 
objętości jednego większa drobLjjr drukiem L.„tii)

bistr z piemądcmi maj, być prnebyła,^ flanko Jo Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego.* Li ty reklamacyjne 
nieopie^zętowane nie podLgają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane" 20 ct. od wiersza

Lwów 1. lutego.

W dziejach porozbiorowych narodu polskiego  
dzień 28 stycznia 1886 r. pozostawi ślad  nigdy  
n ie  natarty. K anclerz cesarstw a n iem ieck iego, 
tw órca zjednoczonych N iem iec, w ładca św iatow ej 
p o lity k i, dzierżący od lat p iętnasto  berło dyplo­
macji eu rop ejsk iej, z ław y rządowej w Sejm ie  
pruskim zapow iedział narodowi polskiem u otwar­
cie i bez ogródek bezw zględną eksterm inację w 
obrębie K rólestw a pruskiego, środkami, w ścisły  
i form alny plan u jętem i, a to: p i ó c z  b e z ­
w z g l ę d n e j  b a n i c i i  o b c y c h  p o d d a ­
n y c h  p o l s k i c h  i k o l o n i z a c j i  n i e ­
m i e c k i e j  w i c h  m i e j s c e  —  p r ó c z  g e r ­
m a n i z a c j i  w s z c z e p i a n e j  w s z k o l e  
w u m y s ł y  i s e r c a  d z i e c i  p o l a k  i c h ,  
w y w ł a s z c z e n i e m  s z l a c h t y  p o l s k i e j  
z z i e m i  a o d d a n i e m  j e j  " n i e ­
m i e c k i c h  k o l o n i s t ó w ;  d a l e j  z ajk a-
ż e n i  d l a  H i e m c ó  w z a w i e r a n i a  m a ł ­
ż e ń s t w  z P o l k a m i ,  p r e m j o w a n i e m  
p o l s k i c h  u r z ę d n i k ó w  i ż o ł n i e r z y  
z a  n a r o d o w e  o d s z c z e p i e ń s i w o  a m i a ­
n o w i c i e  o s i e d l a n i e m  i c h  w n i e m i e c ­
k i c h  p r o w i n c j a c h  p o d  w a r u n k i e m ,  
j e ś l i  n i e  z a w r ą  m a ł ż e ń s t w a  z P o 1- 
k a m i.

2.6 środki te raz przez księcia  Bism arka  
zdecydow ane, zostaną także w rzeczyw istości za- 
stósow ane, że przeto zapowiodź ich  w parlam en­
cie n ie je s t  czczą tylko pogrożką, to n ie u lega  
dla n as żadnej wątpliw ości. Znamy bowiem  b ez­
w zględną stanow czość BismarKa z jednej strony  
a z drugiej m em oc tych  żywiołów, któreby ch cia ły  
■ts tfić mu zaporę.

Polacy p r z y j m ą  i z n i o s ą  ten  nowy  
cios, bo stoją jako słab si w obec silnego , bo są 
bezDronni w obec zbrojnego; zn iosą  go oni ze 
Spokojem m ęża, którem u przekonanie i sum ienie 
w ynagradza zadana krzywdę i n iespraw iedliw ość, 
oni przyjmą je jak każda ofiara przyjmuje m ę­
czeństw o —  zniosą, bo już n ie  da się naw et po­
m yśleć ani upokorzenie ani prześladowanie, któ- 
regoby na nich przez p rzeszło  100 la t n ie do­
św iadczano, z n io są , jak n iegd yś znosili sybirskie 
kajdany i  wnuty.

A le Polacy p r z e t r w a j ą  ten cios —  l plan  
ke- Bism arka, chociaż taL przebiegle pom yślany  
j choćby b ezlitośn ie przeprowadzany, n ie wyda  
skutków przezeń zam ierzonych, ale inne wprost 
im  przeciwne. Z t e j  s t r a s z n e j  p r ó b y  o g n i o ­
w e j  n a r ó d  p o l s k i  w y j d z i e  B i l n 1 e j s z y m ,  
t  ż e l a z a  s t a n i e  s i ę  s t a l ą  h a r t o w n ą  i 
n i e u g i ę t ą .

Karta dziejów polekicb, którą rozpoczął dzień  
28. stycznia  r. 1886 będzie obrazem ciężkiej i 
M e sn e j  walki masy jednostek, jaką toczyć będzie 
* d e a  moralną bronią przeciwko fizycznym  uio- 
”"Ih P r z e m o c y .  Zamknie ją  kiedyś prom ienne 
* w y ,d |łtw o  i d # i ł  b0 j ej potęga jest n iew yczer- 

*rWftłą  i n iespożytą: d u s z a  n a r o d u ,  
k t ó r y  r » s  z a i s t n i a ł ,  i e 6 1 n i e ś m i e r ­
t e l n ą .  ’

Nowa ta krucjata zJjuzgoee m nóstwo jed n o­
stek, to prawda! W szak już banicja zn iw eczyła  
tysiące polskich e g iystencyj. Straty te będą bo­
lesn e , ciężkie i dotkliwe. A le czernie one są  w

frorównaniu t tą n iepow etow aną klęską, jaką sza- 
ony zapęd chw ilow y u u iesion egu poczuciem  n ie­

przepartej potęgi księcia kaaelerza zadać musi 
%ostŁ 5czn;<- prawem  nieubłaganej konieczności 
'dziejowej narodowi i państwu, którym  on prze­

wodzi ? v *
Naród n iem iecki, który w alcząc la t tyle z 

obcą prjem ocą, w przelanei obficie na pobojowi­
skach krwi w łasnej czerpał źródło w olności, a w 
doznanem  brutalnie upokorzeniu narodowem  z n a ­
la z ł śródło zjednoczen ia; ten naród, który z naj-
szU oL ein iejszych  g łęb in  swoich genjuszów wy­
sn u ł ideę prawa i spraw iedliw ości jako fun da­
m enta dla now oczesnego  pojęcia o p a ń stw ie ; 
naród, który poczuł w so ,ie w zn iosłą  m isję k rze­
w ienia i um acniania wśród ludzkości pow szechnej 
kultury i cyw ilizacji zgłęb ian iem , rozśw iecaaiem  
i rozszerzaniem  prawuy ; naród, który teraz je sz ­
cze wśród groźnych objawów ferm entu sp o łeczn e­
go  widm a przyszłości „praktycznem  ehrześciań- 
stwem * zażegnać obiecuje —  ten wielki d ziś i

potężny na*ód będzie m usiał na jedno sk in ien ie  
w yprzeć się: p r a w a ,  s p r a w i e d l i w o ś c i ,
p r a w d y ,  w o l n o ś c i ,  c y w i l i z a c j i , l u d  z k o ­
ś c i  i e t y c z n y c h  p r a w i  d e ł  c n r z e ś c i a ń -  
s  t w a...

I na co ?  D la  czogo?  Oto d latego, bo 
m niem a, że taką przem ocą przem ieni Polaków  na 
Niem ców . D ziw ne zaiste i n iepojęte zaś le­
pienie !...

I cóż naród ten  przytoczy na uspraw iedli­
w ien ie sw ojego gw ałtow nego rozbratu z p rzesz ło ­
ścią, na obronę w obec sądu h isto rji?  „W zględ y  
p o l i t y c z n e , *  „ z a g r o ż e n i e  n iem ieckości 
przez Polak.ówa, „konieczność p a ń s l w o w a “, 
„idea n a r o d o w a  niem iecka —  oto hasła , które 
słyszeliśm y z ust p ru stich  m ężów stanu, którzy 
nowe plany ks. B ism arka zapłonić u siłow a li.

I czyż m oże kto jeszcze dziw ić się, jeśli p o l­
scy politycy w Łustrji z tak w ytężoną czujnością  
śledzą przebiegu narodowej walki w łon ie  tego  
państwa, jakkolw iek ma ona pozory walki m ię­
dzy trzecim i, bo walki N iem ców  z C zecham i?

O charakterze walki narodowej n ie to r o z ­
strzyga, przeciw  komu skierow ane jest w p ier­
wszym  rzędzie ostrze pocisku, ale jed yn ie to, z 
jakich pobudek walka została w szczętą, dla ja ­
kich celów  i pod jakiem  się toczy hasłeni.

Te sam e h asła  „ z a g r o ż o n e j  n iem ieckości, 
konieczności p a ń s t w o w e j  i i d e i  n a r o d o ­
w e j ’' padają od l a t  s z e ś c i u  i u nas w w alce  
narodowościow ej parlam entu w iedeńsk iego za 
strony niem ieckiej. D z i s i a j  ani na chw ilę nie 
przypuszczam y, żeby N iem cy austrjaccy p lano­
wali eksterm inację przeciw  Polakom środkami 
Bism arka. O w szem  w ierzjm y szczerze, że w tej i 
cnw ili plany te w strząsnęły  ich do głęb i. \ l e  j

f rzeeież i Prusy gw aran tow ały  Polakom  w tra- j 
tacie w iedeńskim  z r. 1815 swobody narodowe, j 

A dzisiaj traktatom  tym  odejmuje Bism ark w u- j 
rzędow ej intarpretacji grunt praw ny, przedstaw ia  
je  juko n iew iążący  objaw chw ilow ych  zam iarów  
m onarchy, bo dzisiaj zm ien iły  się  jego zdaniem  
w zględy p o l i t y c z n e ,  a idea n a r o d o w a  w y­
m aga czego in nego.

Dla polityki Polaków w  A ustrji w kwastji 
narodowościow ej w yłan ia  się z od słon iętego  pla­
nu księcia Bism arka dyrektywa, której n ieod bicie  
trzym ać się  należy.

A n a j p r z ó d  n i e  w o l n  o n i i  d o p u-  
ś c i ć ,  a ż e b y  p o l i t y k a  c h w i l i  z e p c h n ę ł a  
t ę k w e s t j ę  z f u n d a m e n t u  p r a w a ,  n a  
k t ó r y m  o n a  J e s z c z e  s p o c z y w a ,  b o  
w t e d y  w m i e j s c e  s p r a w i e d l i w o ś c i  
r z ą d z i ć  b ę d z i e  p r z e m o c ,  p u w t ó r e  
n i e w o l ą c  d o p u ś c i ć ,  a ż e b y  i d e a  n a r o ­
d o w a  p o s z ł a  w s ł u ż b ę  p a ń s t w a ,  b o  
w t e d y  z g i n i e  o n a  b e z p o w r o t n i e  d l a  
w o l n o ś c i .

% K oła polskiego.
Wiedeń 30. stycznia.

(R .) W piątek zesz łego  tygodnia odbyło 
K oło polskie pierwsze posiedzenie w sali „H otel 
de France.* Przew odniczył w iceprezes K oła p. 
Jaw orski, poniew aż JE . p. G r o c h o l s k i ,  jek  
to już zresztą donosiliśm y, zabaw jeszcze  pe­
w ien  czas w A bazji, dopóki się nie polepszy stan  
powietrza w W iedniu.

Posiedzenie trwało bardzo krótko. Załatwiono  
kilka drobnych petycyj i uchwalono głosow anie  
Koła na n ajb liiszem  (poniedajałkow em ) posie­
dzeniu Izby, na którego porządku dziennym  znaj­
dują się zresztą same tylko p ierw sze czytania.

Po w yczerpaniu w ten sposób w łaściw ego  
porządku, prosili pp. ks. dr. C h u t k o w s k i  i 
ks.  dr.  K o p y c i ń  s k  i o pozwolenie w niesien ia  
do Izby rezolucji wzywającej, Rząd do przedło­
żenia ustawy w celu polepszenia dotacji profe­
sorów w sem inarjach biskupich. Nad tym przed­
miotom rozw inęła się dyskusja nieco szersza i 
nader zajmująca.

P. ks. K u p j c i ń s k i  rzucił szkic h istory­
czny sprawy dotacji profesorów teologji w sem i­
narjach, sięgający do drugiej połow y wieku X V III., 
w ykazał, o ile dotacja Izioiejsza (p łaca roczna  
800 złr., emerytura 210  z łr ., a w zg lęg a ie  340  złr.) 
odbija niekorzystnie od w szystk ich  innych do- 
tacyj równorzędnych, kładąc nacisk  na to, że

w skutek tak  niedostatecznej dotacji profesorowie 
porzucają posady, szukając polepszenia na pre- 
b en d a ch , co na nauki teolog iczn e wywiera  
w pływ  nader n iekorzystny.

P . C - z a r k a w s k i ,  oświadczając się  w za 
sa d iie  p rzychyln ie dla w niosku, przypom niał, że 
juz od lat kilku kom isja budżetowa corocznie u- 
ehw ala rezolucje, wzywając Rząd do podw yższe­
nia płac profesorów  w sem inarjach biskupich o iaz  
w yraża w ątpliw ość, czy kwastja ta należy do za­
kresu u staw od aw stw a, czy n ie raczej do drogi 
adm inistracyjnej.

P. G n i e w o s z  m niem a, że sprawa dotacji 
profesorów w sem inarjach biskupich m oże i po­
w inna byó załatw ioną w drodze ustawodawczej, 
zw łaszcza, że potrzebaby w łaśc iw ie  zarazem  roz­
strzygnąć p ytan ie, dzisiaj jeszcze sp orn e , czy 
sem inarja biskupie są instytucją prywatną czy 
państw ow ą, a pytanie to rozstrzygnąć m oże tylko 
ustaw a, a nie rozpoiządzenie m inisterjalne. Gdy 
mu jean ak  wiadomo, że biskupi na zjeździe ze­
szłorocznym  u chw alili poczynić kroki w eelu po- 
lepszen ia  dotacji profesorów w sem inarjach bi­
skupich i k om itet w tym celu ustanow iony pe­
w ne kroki u Rządu p oczyn ił, przyp u szcza , że 
Rząd się tą kw estją zajmuje i radzi przeto, ażeby  
w nioskodaw cy w ybadali wprzód zdanie Rządu, 
a potem d op iero , mając dokładne informacje, 
uczynili co w ypadnie.

P. ks. B u c z k a  popiera w niosek  z po- 
pr wką p. G niew osza, nadm ieniając jed ynie, że 
R ząd w roku 1847 u czyn ił był już ten  urok sta. 
now czy, że sem inarja biskupie uznał za zakłady 
państw ow e lecz później odstąpił od tego  i dziś 
uważa je za z<,kłady prywatne.

P. D o b r z y ń s k i ,  nie stawiając wniosku, 
przypom ina, że w kraju daje się często s ły szeć  
zdanie, iż m oże byłoby korzystnmj zwinąć sem i­
narja biskupie, a silniej zorganizow ać w ydziały  
teo log iczn e na w szechnicach, gdzieby w szyscy  
duchowni w równej m ierz i  naukę pobierać 
m ogli.

P. ks. C h o t k o w s k i  odpowiada, że po­
dobne zdania są mu znane, że jednak z uwagi 
na potrzebę szczególn ego  k ieiow n ictw a edukacją 
m łodzieży duchownej ze strony biskupów, urze­
czyw istn ien ia  takiej m yśli doradzać nie m ożna. 
Potrzeba ta tak pow szechnie jest uznaną, że 
w szędzie gdzie istn ia ły  urządzenia podobne, t. j., 
gdzie m łodzież duchowna w ykształcenie odbie­
rała tylko w U niw ersytecie, obecnie zapanował 
prąd przeciwny i dokonywa się  reforma w tym  
kierunku, ażeby pow stały sem inarja biskupie. 
T akie przeistoczenie ma np. obecn ie m iejsce wo 
Francji.

P . ks. K o p y e i ń s k i  również potwierdza  
w yw ody poprzedniego m ówcy, przytaczając na 
poparcie przykłady z czasów  daw niejszych.

P rzew odniczący skonstatował, że w Kole nie 
objawił się ani jed en  g łos p rzeciw ny m yśli w nio­
skodawcy A kiedy ks. Kopyeiński ośw iadczył, że 
idąc za radą p. G niew osza postara się wprzód o 
inform acje u Rządu, a potem  zda o tern sprawę 
Kołu i dopiero w tenczas prosić będzie o uchwałę, 
przew odniczący uważał sprawę na teraz za za ła ­
twioną i w braku in nego  przedmiotu zam knął 
p osiedzenie.

Po posiedzeniu poniedziałkow em  odbędzie się 
posiedzenie Izby dopiero we czw artek, które ma 
być pośw ięcone wyborowi definityw nem u P rezy- 
Ijum Izby. W klubach n ie radzono jeszcze  do­

tych czas nad tym przedm iotem  tein bardziej, że 
tak w ielu jeszcze posłów  brakuje, iż na posie 
dzeniu „siedm nastów ki8; (t. zw . kom itet w yko­
naw czy praw icy), która wczoraj zebrała się  po 
raz piew szy, obecnych było tylko 9 członków . 
O czyw iście, że dla braku kompletu nie m ogła się 
ona zająć żadna sprawą Izbową.

Z K oła polskiego w W iedniu otrzymujemy 
nastąpująey k om u n ik at:

W dniu 29. stycznia  br. odbyło Koło po­
selsk ie polskie p ierw sze po zebraniu się Rady 
państw a posiedzenie.

Przedew szystkiem  zastępca przew odniczącego  
p oseł Jaworaki w yraził żal z powodu zgonu po­
s ła  Jarosza, który K oło podzieliło.

N astępnie przystąpiono do rozpatrzenia pism  
nadeszłych  do Koła. Petycję Tow. praw niczego

we L w ow ie, w spraw ie postępowania egzekucyj­
n ego , przekazano członkom  Koła, którzy w ch o ­
dzą w skład komisji prawniczej. P etycję  W y­
działu pow. w Kałuszu, w sprawia egzekucji po­
datków i nalażytości skarbowych, przekazano 
członkom Kora. należącym  do kom isji podat­
kowej.

N astępnie powzięto uchwały, do których k o­
misy;, mają, oyć odesłane przedm ioty zam ieszczone 
na porządku dziennym  posiedzenia Izby dnia 1. 
lutego br. W reszcie roztrząsano sprawę, jatcą 
drogą przeprowadzić podw yższenie p lac profeso­
rów przy S em in arja .h  duchownych.

Korespondencje.
Wiedeń 29. stycznia.

CProjekt ustawy o opadach podatku gruntowego 
na wypadek klęsk elementarnych).

(R) Pom iędzy przedłożeniam i rządewem i, k tó­
re w niesion e zasta ły  do Izby poselskiej na wczo 
rajszem p: siedzeniu, znajduje się projekt U6tawy 
o opustach w podatku gruntowym  na wypadek  
klęsk elem entarnych.' Już w sześcio leciu  u b ie­
głem , a m ianowicie w r. 1881 w n iósł był Rząd  
projekt podubny, którym tię  zajęła^ następnie  
komisja podatkowa Izby. Jednakże pomimo k il­
kakrotnych narad n ie  przyszło do uchwalenia  
projektu tego  am w pełnej Izbie, ani nawet w 
kom isji, a to z tego  grównie powodu, że niepo­
dobna było doprowadzać do ostatecznego porozu­
m ienia pomiędzy kom isją a reprezentantam i R zę­
du. Na długo nie m ogła jednak ta n iezw ykle  
w ażna dla gospodarstw  ^rolniczych kwestja po­
zostać n iezałatw ioną. Szkody elem entarne w sze l­
k ieg o  rodzaju powtarzają się rok rocznie w wię 
k szych  lub m niejszych  rozm iarach, dotykając za­
równo większą jak i małą posiadłość ziem ską, a 
istn iejące przepisy o opustach podatkowych, opar­
te jed ynie na dawnych dekretach kancelarji ce ­
sarskiej, dają się zastosow ać tylko w małej ilości 
wypadków, poniew aż w ogóle n ie biorą pod uwa­
gę w szystk ich  klęsk, którym ulegają często  go-  
bpodarstwa a ograniczają się  jed yn ie i to w m ie­
rze bardzo niedostatecznej do klęsk elem entar­
nych w ściślejszem  znaczeniu , jak gradobicia, 
zalew y i pożary. Szkody, spowodow ane przez 
m rozy, posuchę, robactwo, m yszy polne itd. nie 
znajdują uwzględnienia, chyba tylko w razach  
bardzo wyjątkowych.

Oddawna w ięc upomina się rolnictwo n ie -  
tylko w  kraju naszym , ale i w  ogóle we w szyst­
kich krajach m onarchji, o usunięcie tej anor- 
m ałności i uzupełnienie n iedostatecznych  przepi­
só w . S zczegó ln ie lata ostatn ie, które tak dotkli- 
wem i klęskam i zaznaczyły  się  w dziejach pro­
dukcji rolniczej, obudziły na nowo poczucie po­
trzeby jak najrychlejszej w tym kierunku pomo­
cy. Przypom inam y tylko, że w zeszłym  roku 
Sejm  galicyjski przypom niał znowu Rządow i z 
należytym  naciskiem  istn iejące braki. Prócz tego  
napływ ały ciągle do parlam entu liczn e petycje 
ze w szystk ich  krajów, dopom inające się o to sa ­
mo, a w Sejm ach przypom inano w ielokrotnie tę 
sprawę.

W przedłożonym  wczoraj projekcie ustaw y, 
zam ierza Rząd uczynić w reszcie zadość w ielo­
stronnym  i w ielokrotnym  żądaniom  św iata rolni­
czego, i jakkolwiekbądż, now y ten projekt nazwać 
m ożna postępem  o tyle, że w zakres szkód, upra­
wniających dc opustu podatku gruntow ego, w ciąga  
nietylko szkody, zrządzone w płodach ziem i za­
lewem  wód, gradem  i ogniem , lecz i te, które 
powstać m ogą pod w pływem  n iezw yk łych  mro­
zów, posuchy i zn iszczeń , zrządzonych przez o- 
wady lub m yszr. D> ie g łów n e zasady zam ierza  
projektowana ustaw a: w zastosow aniu  do klęsk  
pierwszego rodzaju stanow i ona, że opust w po­
datku nastąpi, jeżeli w skutek gradu, wody lub 
ognia, wydatek parceli w czwartej części zn isz-  
ezony z o s ta n ie ; w zastósow aniu zaś do klęsk in ­
nych (m róz, posucha, owady, m yszy), przyjmuje 
za Busadę, że m inister finansów  zastosować m o- 
ż e przepisy tej ustaw y, jeżeli rolnik, dotknii ty  
jedną z tych klęsk, popadnie w chw ilow y niedo­
statek (momentane Nothlage).

1 otóż projektowanej ustaw y strona najsłab­
sza. która m oże ją w wielu kierunkach uczynić 
niedostateczną, jeżeli w ogóle n ie zakw estionuje

jej wartości. Bo pom inąw szy już owo określenie, 
że m inister m o ż e  w aanym  wypadku zastoso­
wać jej przepisy, zapytam y tylko, kiedyż ten  w y­
padek następuje? —  Jeżeli poszkodowany znaj­
dzie się in  einer tno...entanen Nothlage, powiada 
projekt rządowy. Pojęcie to tak w zględn e i tak 
szerokie, że sprawiedliwej ustaw y zbudować na 
niem niepodobna. Gospodarz zam ożniejczy m aże 
się  nie znalesć w „przykrem ch w ilow o8 p ołoże­
niu naw et wówczas kiedy mu m yszy w szystk ie  
płody zjedzą, jeżeli tylko ma zapasy daw niejsze. 
Gzy w takim razie ustaw a n ie stosuje s ię  do 
n iego?  Czy ma płacić cały podatek od tego, co 
mu rola przynosi w latach urodzaju, chociażby  
w roku klęski m e zebrał ani ziarnka? N a  cóż 
w lakim  razie ustaw a? Przecież dotyczyć ona  
powinna w yłącznie gospodarstw a, a n ie gospoda­
rza, nie pytać, czy gospodarz ma pieniądze, lecz  
czyli zebrał co ze swej roli.

A w reszcie jest to rzeezą bardzo n iebezpie­
czną pozostawiać w ustaw ie pojęcie tak n ieok re­
ślone jak owa „Nothlage * O cena w danym  w y­
padku, czy „Nothlage8 je st  czy jbj n ie m a, pozo­
staw ioną będzie urzędnikowi podatkowem u. C^yi 
w szystko założyć ma od jego  osob istego zapatry­
w an ia?  Powtarzam y, że byłoby to rzeczą bardzo  
niebezpieczną.

Pobieżne te nwagi w ystarczyć powinne, aże­
by osądzić, że p rojektow ani u sta w i będzie b a r ­
dzo w aaliwą, jeże li kom isja podatkowa, do której 
projekt będzie odesłany, n ie  poczyni w nim  zm ian  
odpow iednich .

Sprawa Polaków w Sejmie pruskim.
Drugi dzień rozpraw rozpoczęło przem ówie­

n ie ks. S t a b I e w s k i e g  o , które damy 
dosłow nie . P o  SU blew sk im  zabrał g ło s  m inister  
P u i t k a m e r

W ierzy on w praw dzie w rządy B oże nad  
Światem, ale sąazi, że jezo li naród n ie um ie u- 
źyw ać darów Bożych, w tedy zasługu je na to , aby 
był w cielony do innego uporządkowanego orga­
nizmu państw owego. „Rosja n aszych  poddanych, 
którzy jej są potrzebni, nie będzie w ydalała, bo 
tam nie m asz kw estji niem ieckiej. I my nie m y­
ślim y o system atycznej zagładzie Polaków —  
wielkc. liczba Polaków  n ie  m yśli w cale ud nas  
się odrywać i czuje się  bardzo szczęśliw ą  pod 
berłem  pruskiem . M y tylko propagandę zw alcza­
m y. Go je s t  h um anitarne, a co n ie?  R olska  
sprawa d ow iod ła , że to co opinja puLliezna 
nazyw a hum anitarnem  w cale tern n ie  jest i prze­
ciw nie.*

N arodowego osobnego bytu Prusy żadne, n a ­
rodow ości d»wać nie m ogą , bu by to było za­
parciem się  w szech św iatow ego h istorycznego cha­
rakteru n iem ieck iego! N ie m ożem y się  zgodzić  
na litew sk ie , w en d yjsk ie, duńskie— a cóż dopie­
ro polskie Sejm y, któreby w bijały centryfugalne(?l) 
kliny w silny nasz orgauizm  jednolitego państwa.

Gdy tutaj z trybuny słyszę g ło sy  o odbu­
dowaniu Polski, to m ogę je  tylko nazw ać zdradą 
stanu. [Oho 1 hałaśliwe oklask na prawicy) . Cóż 
to znaczy przywracanie gran ic z r. 1 7 7 2 ?  To 
je s t  rozdarcie i zn iszczen ie państw a pruski go, 
zniw eczenie tego  potężnego m ocarstwa ( VoU- 
maeld), którem u pow ierzone je s t  p rzedew szyst- 
kiem b ezp ieczeń stw o , dobro narodu n iem iec­
kiego.

N ie chcem y Polaków zgładzać, n ie chcem y  
zaczepiać ich języka ani religji {Śmiechy na ła ­
wach polskich), chcem y, aby każdy Polak um iał 
po niem iecku, al« zaw sze będziem y recpektowali 
język w asz.

Banicje nie mają na celu  tłum ienia religji
katolickiej. Zarzucano nu, jakobym  uchran ał
protestantów , jakież były moje rozporsądzenia ? 
(G łosy: odczytać!!) N ie odczytam — jeś li słow om  
moim nie w ierzycie to i rozporządzeniom  n ie  u- 
w ierzycie.

D n ia  26. m arca 1884 roku w ydałem  rozpo­
rządzenie w ydalenia tych, którzy bez legitym acji, 
tajnie i bez kontroli przeszli granicę naszą. N ie  
m asz tam ani s l >wa o uw zględnianiu  tego lab  
ow ego w yznania. D alej zastanaw ialiśm y się eo 
zrobić z tym i, którzy z naszem  pozw oleniem  do 
kraju p rzyb ili i m ieli zapewnione stanowię* a. 
W ezwałem  naczelnych  prezesów, aby i tych w y-

k3)

Ba flziąiowym przełomie.
Powieść historyczna z XVgo wieku.

Przez
Józefa Rogogża.

Tom pierwszy.

(Ciąg dalszy).
Św iadkiem  tej sceny był, jedsn  z sow izrza- 

łów . C hodził on już tddaw na po sali, trzymając 
ukryty w ręku długi ogon z rozm a.tych szm atek  
opleciony, i szukał komu by go przyczepić. W i­
dząc teraz na ziem i leżącego rycerza, przypadł 
do n iego i szybko a zręcznie przypiął mu z tyłu  
ogon do karm azynowego kaftana. Z łośliw y so- 
w isrza ł n .e  m iał jednak cza»u n acieszyć się 
sw oim  dowcipem , bo ledw ie od rycerza) odstąpił, 
uczuł, że go ktoś siln ie  za kark ch w ycił i .jak 
zabawkę do góry podniósł. Btazno,vi zrobiło się 
duszno, z przestrachu zaczął po bokach bić rę­
kami, n «gi zaś napróżno szukając oparcia ska­
kały mu jak na sprężynach.

—  Skurczybyku! ty będziesz drw ił z megu  
kom esa ? —  u sły sza ł g łos nad uchem, Sow izrzał 
trochę g łow ę obrócił, lecz gdy ujrzał olbrzymi 
n os z brodawką, w yciągnięte szczęki iw n ich  w il­
cze zęby tak się przestraszył, że tylko jęknął i 
oczy zam knął.

P ietrasz sam jeszcze nie w iedzia ł, co z 
b łam em  uczyń, gdy niespodzianie rycerz z ryżą

brodą przyskoczył i ofiarę z rąk mu w yrwał. 
R ów nocześnie Jrrzy ze Stopnicy odciął swemu  
panu ogon  od kaftana. P ietrasz k łapnął zębami 
i korda dobyw szy byłby się z natręinikiem  pręd­
ko rozprawił, gdyby n ie Spytek, który tym czasem  
podniósł się z ziem i, a w idząc na co się zanosi, 
sw ego dworzanina za ramię pochwycił.

—  Pietrasz I m iecz do pocńwy, bo ci łeb  z 
karku spadnie!

W iszur w strzym ał się , kord schow«J i co ­
fnąw szy się w lep ił dzikie spojrzenie w grała L e­
opolda, który spoglądał nan z drwiącym u śm ie­
chem . Straszliw y m usiał w nim wrzeć gn iew , bo 
choć n ie pragnął teraz m ówić, zęby mu kłapały  
i na całsm  ciele drżał jak liść.

Szczęście jeszcze, że przykra ta scena trwała  
krótko, i n iew ielu  m iała  św iadków . Opat byl z a ­
jęty  swoim  karłdm, m ężczyźni w ypróżniali dzba­
ny, | damy w ychodziły do izb pobocznych, by 
przygotować się do tańcu, służba w yn osiła  k rze­
sła  a sto ły  pod ściany sunęła. W śr c ł tego za­
mętu gw ałtow ne w ystąpienie P ietrasza W iszura  
nie spowodow ało gorszych następstw . N aw et 
wielki ochm istrz, znajdujący s ię  w tej chw ili 
koło kredensu, nie w id zia ł co się  działo na koń­
cu sali.

I eresa, szybko się  podniósłszy , zb liżyła  się  
do opytka i uderzając go po ram ieniu rzekła:

— D zieln y z ^ a s  rycerz! P ierw szy  dopiero, 
który mi się n ie dał. G raf Leopold m ocow ał się  
ze mną trzy razy i trzy razy uległ. Teraz zły , 
i e  nie < hcę wyjść za n iego , lecz co wart chłop  
choć w ielki jak dąb, gdy słaby jak chrząszcz ?! 
Ja m ogę w yjść tylko za siln iejszego od siebie. 
W y rycerzu żonaty?

M elsztyńskiego zm ięszało  to zapytanie. Nie 
potrzebow ał być w szechw iedzącym  by się domy­
ś le ć  dokąd T eresa zm ierzała.

—  Pytacie, czym  żonaty? —  wyjąkał.
—  A tak... Przecie jeże li o czem  io o tern 

pow inniście dobrze wiedzieć.
— Ż u n a tyar we w łaściw em  z n a c z e n iu  te g o  

w yrazu j'eszcze nie j‘estem , ale...
— Ale macie narzeczoną —  za n iego  do­

k o ń c z y ła .— N arzeczeństw o, to g łupstw o 1 W ied ź­
cie rycerzu, że za m ną mój stryj, książę opat, 
daje pięć tysięcy florenów, prócz tego ten , kto 
m nie weźm ie, może liczyć na hojność cesarza i 
papieża, gdyż obadwa są p rzyiaciołm . m ujego  
stryja. S łyszycie , rycerza?

Spytek w estch n ął do Boga. prosząc go  o 
przebaczenie, że p ierw szy raz w życiu będzie mu­
s ia ł skłam ać.

—  Ż onaty jeszeze n ie jestem  — rzekł — 
ale mimo to tak m nie związano, że jako dobry 
katolik m uszę się  poczytywać za p iaw ow itego  
m ałżonka moj6j narzeczonej.

—  Co m ów icie?  A lb o l m ożna tak zw ią­
zyw ać?

— Byłem  je sz cz e  m łodym  chłopcem , gdy  
m nie połączono z dziewczynką trzechletnią. Za 
lat sześć ona dorośnie i będzie moją żoną.

Teresa czoło zm arszczyło.
—  Co wy mi tu b ijec ie  ? —  zaw ołała. —  

Przecie takie związki wolnu tylko królom z a ­
wierać.

— Mój rodzic otrzym ał od króla J a g ie łły , 
cały kraj, w ielki jak ta Bawarja, nazyw ający się 
Podriem , do którego był także przyw iązany ty­

tuł książęcy... Mój rodzi* sta ł w ięc na równi 
z królami.

Teresa szepnęła  g łosem  zniżonym .
—  O jcie c  (Święty ro zw ią że  wjzly.

■ — N ie śm iałbym  go naw et o to prosić, aby 
nie o b ciążyć m ego sum ienia. Ja pochodzę z ta­
kiego kraju, gdzie absolucji nikt n ie kupuje, ani 
w iary zaprzysiężonej nikt n ie łam ie.

— Storo tak, w ięc powiem  wam  rycerzu, co 
m yślę — rzekła j isz c z e  ciszej, ciągnąc go za rę­
kaw w  róg sa li. -  Jam  się tu znudziła , a ten 
ryży graf zanadto m nie męczy swojem  natręc­
twem . Zresztą co bym  z nim  robiła. On tylko  
wtedy ma co jeść, gdy kogo złupi, a ja  choć lu­
bię polować i bić się, jednak nie chcę rozbijać 
na drogach publicznych W yście mi się podo­
bali rycerzu, prócz tego pochudzicie z Krakowa, 
gdziabym  ch c.ała  być koniecznie, bo wiem . że  
tam m ieszka mój ojciec, które gom od dziecka nie 
w idziała, w eźcie m nie w ięc z sobą... Pojadę z 
wami jutro do K onstancji, z tamtąd gd zie zechce­
cie, nawet do p iek ła, bo mi oię podobacie ry­
cerzu !

M łodzian słuchając tego przem ówienia, m iał 
cz&s odpow iedź sobie ułożyć.

—  Słowa w asze n iezm iern ie m i pochlebiają, 
lecz m uszę znów powiedzieć, że pochodzę z kra­
ju, w którym prawa gościnności są sum iennie  
prze strzegane. U  nas sz lach cic prędzej głowę  
straci, niż o tern zapom ni

— Co tu gościnn ość ma do rzeczy ?
—  W asz siryi zaprosił nas w spaniałom yśln ie, 

a jażbym  m iał mu za to zdradą odpłacić.
Spoirzała m a w oczy i g łośn ym  śm iechem  

parsknęła.

 Jeżeli wam tylko o to idzie, m ożecie bye
sp o k o jn i ! Mój otryj n ie będzie się na was g n ie ­
w ał... nawet, jeżeli zechcecie, sam  mi pozwoli 
odjechać.

Spytek  by? na w szystko przygotow any, tylko 
uie na taką odpowiedź. lu n y  na jeg o  m iejscu  
byłby rubasznie dalszej rozm owie k r is  położył, 
i n ie w i« le by s o l ie  z tego robił czy damę rem  
obrazi, lub n ie. On jednak, dzięki swem u wy 
chowaniu, a było ono pod każdym  w zględem  ta­
kie, jakie w ow ycn czasach dawano jedynie d zie­
ciom rodzin panujących, postanow ił inaczej z m a­
tni się  wycofać, byle dam ie nie ubliżyć. P n y -  
brał ted y  m inę uroczystą i rzekł pow ażnie :

—  Mogę was upewnić, że honor rycerza  
chrześcijańskiego wyżej stawiam, niż bogactw a, 
dostojeństw a, szczęście, naw et wyżej niż w łasne  
życie. U hocia ib y  w asz dostojny stryj i opiekun  
na w sTystko się  zgod ził, jednakże on sam nie  
m ógłby przed sobą utaić podejrzenia, że podczas 
gdy m nie gościnn ie podejm ow ał w sw ym  domu, 
ja w sposób zdradziecki zastaw iałem  sid ła  na 
jego  krew nę... W ierzcie  mi, posądzenie takie, 
choćby tylko w m yślach, do tego stopnia uw ła­
czałoby m ojem u honorowi, iż  podobnej hańby nie 
przeniósłbym  na sobie.

W ysłuchała  go cierpliw ie, a gdy przestał, 
w zruszyła ram ionam i i obróciw szy się  rzekła na  
p o żeg n a n ie:

— G łupiś 1
N iegrzeczność z ust damy, ni* m ogła ryce­

rza ob razić, liśm iechnąw szy się tedy, od szed ł 
czem prędzej do panów czeskich, w duchu gorąco  
Bogu dziękując, że na tern się  skończyło.

{Ciąg dalszy nastąpi.)
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dalall, udzielając im jed n a k ie  różnych ułatw ień. 
B y ły  pom iędzy n iem i także osoby, które się  tu­
taj w cisn ęły , jedynie na to, aby Zjskać obyw a­
telstw o  praskie na prostej lub pośredniej drodze, 
z łożyć egzam in , odsłużyć rok w wojsku, a potem  
w ystępow ali, jako w ściekli agitatorzy polscy  
(wuthende). P a ten t takich ludzi cesarz po prostu 
rozdarł —  i k azał im iść, zkąd przyszli. Kto 
n o s ił mundur pruski, ten biorąc rzeczy ogoin ie, 
nic n ie u cierp iał, a jeśh  podrzędne w ład ze g rze­
sz y ły ,  to zaraz tę rzecz naprawiano. To rozpo­
rządzen ie datowane je s t  z dnia 25. lipca 1885  — 
n ie  m asz tu ani słow a o protestantach , sch izm a- 
tyk ach , lecz  i tutaj tylko zwrócono uw agę w yłą­
cznie na narodowo-pruski punkt w idzen ia . W ten  
sposób upada w szystko, co m ówili pp. Jażd żew ­
sk i, ks. Spahn i W indthorst.

( W inathorst: Wcale nie I Noch lange nichł).
H rao'1  Taaffe n ie odezytał ca łego  dokum en­

tu, który mu p osła liśm y, tylko kawałek i dla te ­
go łatw ą je st  tzeczą , iz ten  kawałek dopuszcza  
fałszyw o tłum aczen ie o w yznaniow ych  powodach. 
Gdyby był cały dokum ent odczytał, to obawy o 
wyznanie byłyby znikły. M jśm y k ład li przycisk  
tylko na narodow e sp aczen ie stosunków , m iano­
w icie w d ziedzin ie szkoły .

( W in d th o rst: Odczytać ten dokument \)
Do tego potrzebowałbym  upow ażnienia g a ­

binetu.
Że Polacy wykluczają N iem ców  od w szyst­

k iego, teg o  dowodem  nabycie w iększych  dóbr w 
pow iecie chodzieskim  (Jaktorow o ¥), g d zie  natych ­
m iast wydalono w szystkich urzędników i robo­
tników N iem ców , naw et katolików , a przyjęto  
p ersonał polski. N iem cy m usieli wyw ędrow ać. 
Jest to system aczna walka P ow ied ziano jak  
m ożna z n iem ieck iego m iasta Królewca Polaków  
wydalać ? Czyż m amy dopiero w tedy studnię za­
kryw ać, gdy cię dziecko w niej utopi? Trzeba  
naprzód zapobiegać. K atolickiej ludności poLkiej 
na Górnym Szlązku w ystaw iam  św iaaectw o lo­
ja ln ości, um iała się  ona dotąd powstrzym ać zdała  
od nieprzyjaznych państwu w pływ ów . A le prasa  
w ielkopolska co dzień p isze, że musi sw ych Gór- 
noszlązkich  braci w ciągąć w sieć  sw ych  ogólnych  
usiłow ań.

A leż Prusy w schodnie są czysto n iem iecką  
prowincją —  zkąd tam m oże być m owa u n ie­
bezpieczeństw ie. I*, łby B óg , aby ta -  było. W ar­
m ia jest n iem iecką, choć katolicką.

(Jest niemiecką i katolicką zarazem  —  to 
sobie pan spam ięta j! glosy z centrum). Ale d z ie l­
nym  Mazurom grozi n iebezpieczeństw o, że się 
zarażą polszczyzną z północnych  polskich gu- 
b-rnij. 1 ta część Prus w schodnich  srała cię 
m iejscem  polskiej propagandy — a p o se ł Kantak  
kiwa i śm ieje się  bardzo w esoło. (W esołość).

I tam  się  będziem y m usieli starać o to, aby 
polski żyw io ł zdała od n ich  trzymać.

Owa dziew czynka 7-letnia z Kępna była  
ciężarem  gm in y , w ysłano ją  w dobrym pociągu 
kolei żelaznej do Polsk i, gd zie teraz jesl szczęśli­
wą u sw ych krew nych ( W ielka wesołość) itd.

(K siążę Bism ark w chodzi —  prawica i n a ­
rodowcy powstają).

W ydalania i osadnictwo wśród Polaków , ma­
jące stw orzyć dzielny, zdrowy w iejski stan rol­
niczy, stoją do siebie w  uzunelniającym  stosunku

M i n i s t e r  w o j n y  zapow iada, że adm ini­
stracja wojskow a baczy na to, »by się  polscy  
żołni r /e  uczyli po niem iecku, a w przyszłości 
jeszcze  w iększych w tym  k:eryuku. dołoży starań . 
B ędziem y m usieli żołn ierzy polskich obronić od 
takich wpływów. Czuję obowiązek serca w ypo­
w iedzieć tutaj, że polscy żołnierze w pułkach  
niem ieckich w szędzie pełnili s* ó j obow iązek . 
Byli oni dzielnym i i w iernym i żołnierzam i w o- 
statnii h w «jnach. [B raw o ! na ławach polskich). 
a to d l- togo, że i o nie tow arzyszyły  żyw io ły , 
które dla rzekom ego p ogw ałcen ia  inler< sów p ol­
skich n:iuiiW iają do złam ania p rzysięgi i zhie- 
g o s tw a !

K i ą ż ę B i s in a r  k. Połowy słów p. W m d- 
horsta wczoraj nie s łysza łem , dla tego odpow ia­
dam uiu dopiero dzisiaj na podstaw ie stenogram u. 
W indhorst stw ierdził w czorai, żo się znajduje w 
obronnera stanow isku, to d o w o n i, że zwykle 
przyzw yczajony jest do zaczepiania, i że. to je g o  
chleb  cod zien ny. Jest to zarazem ndpowieuzią  
na pytanie, zkąd p oeh o lzi gn iew  a ”*niego. Z a­
czepki j .g o  zwrócone są naturalnie przeciw  m nie
— a jeśli wczoraj nie wystąp ł  p r o w o k a c y j n i t o  
dla układów z Rzym em , a wie;,- m e dobrowolni -. 
M ów ił o różnych kusicielach, którzy s ę do n iego  
zbliżają —  ja z tym i kusiciela ui u ie sta łem  w 
żadnym  zw iązku!

Ja go  uważam  za nieprzejednanego, opance­
rzonego potrójnym sp iżem : Welfostwo, (polsko­
ści,I głos z praw icy ) a w ięc byłby ten  spiż p o­
czw órny — a w ięc: W d festw u , przywódcy kul
turkampfu i przyjaźni dla p istęp ow ców . Już 
kiedy był m inistrem  h m o w  rskim był liberałem
— ja o nim zw ątpiłem . N ie tylko Polacy dążą  
do sam odzielności, ale i W elfowie —  jak ie sta ­
now isko W indhor.i zajmuje w obee tycb u s iło ­
w ań ?  U siłuje on doprowadzić J> lega ln ego  roz- 
padnięcia się  naszych stosunków.

Że P o ła iy  są  pełuouprawnietii poddani 
pruscy, to prawda I socjaliści są nimi tak samo,
—  ale P olacy są niepew nym i poddanym i na 
w ypow iedz n ie a jak się z tern obchodzi, to jest  
rzbczą R ządu! Mnie się  zdaje, że W indhorst 
energiczniej broni praw Polaków niż N iem ców , 
{głos: Do rzeczy!) T en, kto się  tam  odzywa, 
n ie ma w cale prawa wołać do rzeczy — j a  m ó ­
w ię  c o  c h c ę ,  na m ocy m go k m -ly tu ey jn eg o  
pr iwa — a czy jestem  przy rzeczy, tego ów pan 
w cale nie osądzi, (g ło sy : B raw ol — Bezwstydnie 
( Unrerschamt). Byłoby mi in ił) , aby ów Pan  
w ym ien ił sw e nazwisko — ale „p rzez 10  g łów *  
tutaj m nie w U n sposób traktować to n iegrze­
czni-1, (głosy: Nazwiskol M arszałek prosi, aby 
taki h w ołań nie było,) P ow iedziałem , żo od­
w oływ an ie się  Polaków na proklamaclę królewską  
nie warte złam an ego szeląga — a nie sa m i pro­
klam acja. W in dh orst chciałby mnie u ludu przed 
s t iw ić  jakobym  uie m iał szacunku dla korony, — 
o Pana m ego się  n ie lękam, ten zna m nie za­
nadto dobrze, a o tych , na których W indhorst 
liczy , w cale mi nie chodzi.

Proklam acja, którą tutaj przyniosłem , jest 
tylko program em , a nie tr»ćktajeni, nie j,,s t m a. 
gna charta Polaków. —  A jeś .i W indthorst mó­
w ił tu ciągle o u k ł a d z i e ,  t> chyba jei nie 
czytał. (B ism ark odczytuje różne ustępy). Prawa 
żadnego ta proklamacja im nic daje.

N ie nazw ałem  panow ania Fr. W ilhelm a IV. 
„błędem * iM is*griff) — i tu m nie chciano zo­
hydzić.

W ind. tw ierdzi, że w e d ł u g  konstytucji w szy ­
scy Prusacy są równi w obee jirawa. T a równość 
ma jednakże swojo różuiee Gdy się n. p. kogoś
u y  ł-ii-zc/H dla nr/. jv iwsd/.e- ia budowy - f|!oi
ł#V j ł l i m  IU U  jjąiiłUS al»>

dla zrównania go  z drugim i, w szystkich w yw ła­
szczono. (G łosy: ,.A u l a u \“) I socjaliści są ró­
wni w obce prawa, a czyż żądają, aby dla w szy ­
stkich ustanow iono w yjątkowe ustaw y? ( W eso­
łość).

N ie jesteśm y za konfiskatą, choć to byłoby  
tańszem , aie w obee szlachty polskiej znajdujemy 
się  w o b r o n i e ,  a w wojnie dzieje się niekiedy  
to i owo, co n ie  odpowiada rów ności w obee 
prawa.

W in dthorst m ów ił, jakobym  w ątp ił o uprzej­
m ości polskich pań. P rzeciw nie , nikt więcej ode- 
m nie n ie uznaje tego  przym iotu — uznaję nawet 
polityczny w pływ  i n iebezpieczne skutki tej u- 
przejm ości. U w ielb ien ie podzielam , ale n ie ch cia ł­
bym im przyznać udziału w  rządach państw a. 
U znaję m ęstw o polskich żołnierzy, a pod Dyplem  
spoczywają ciała w ielu  synów  polskich chłopów, 
ale pytam , czy pod D yplem  lub Paryżem  p ocho­
wany jest jaki sz lach cic  p o lsk i?  Czy polska 
szlachta w  ten sam  sposób co chłopi i u iesz-  
czanie brała udział w obronie kraju krwią sw o­
ją ?  Dopóki mi tego nie dowiedziecie —  zaprze­
czam ! S zlach ta  polska dowodziła w szędzie swej 
dzielności, ale tylko bardzo rzadko, albo w cale  
n ie , w in teresie  państw a pruskiego, często bar­
dzo przeciwnie.

N ie przeciwko w szystkim  też Polakom  cncem y  
środków —  gdyz w iem y, że polski ch łop  jest  
wiernym  pruskim poddanym , jeśli go sztucznie  
do innego zdania nie przeciągną agitatorzy. P ol­
scy chłopi w ieazą, co się działo z ich ojcami, 
dziadam i, i n ie życzą sobie wcale powrotu do 
czasów  dawnej R zeczypospolitej. R o z r ó ż n i a ­
m y  ś c i ś l e  m i ę d z y  c h ł o p e m  a s z l a c h ­
c i c e m .

W  obee p. R ichteia  zaprzecza kanclerz, ja­
koby ch cia ł przez m onopol dopuścić się  zamachu  
sianu i zarzuca R ichterow i, że —  stanąw szy na 
czele szynkarzy — naraża na szwank dobro 
kraju w ięcej niż on (kanclerz), przez m onopol.

Gdy uie bedzie m onopolu, nie będzie też p ie ­
niędzy, których się spodziem y, ale to nie będzie 
krzywdą dla nas, dla Rządu, lecz dla gm in. Gdy 
parlam ent naszych projektów nie uw zględni, w te­
dy będziem y się  m usieli udać do Sejmu może w 
form ie t. zw. Litere stenrs jaką już p rzedłożyli­
śm y przed S laty. Najgorzej na tym wyjdą szyn-  
karze, którzy dziś z obawy przed m onopolem  naj 
więcej hałasują — i w ogóle procederzyści. D o ­
prowadzimy do tego, że nie będzie na 190 lub 
150 ludzi jed na knajpa, lecz daleko mniej, a je ­
dnak podatek procederowy się nie zm niejszy. 
M ożem y podatek ten tak wysoko w yśrubow ać, że 
nie 14 m iljonów lecz 140 mOjonów przyniesie.

Gdy parlam ent nie będzie ch cia ł z nami ro­
bić interesów , to go puścim y, n iech zardzewieje. 
P arnelici w A nglji nie uważają na to co robi 
Anglja —  my też m am y taki • h Parnelitów , któ­
rzy częścią  pragoą przyw rócenia Polski, częścią  
ogląd 'ją  się na Francję. (Ohol w centrum). Jak 
to , panow ie z centrum czujecie się dotkuiętem i ? 
W calebym  się n ie spodziew ał. Kogo sw ędzi, ten  
się drapie m im ow olnie. Ja m yślałem  o A lzatach, 
ale tak, to i was tutaj zaliczam . Znam y naszych  
nieprzejednanych F en ian  —  sami oni s ła b i , ale 
opierają się o takich, którzy wolą iść z n im i, niż 
pomagać innym  w rządach. Także i postępowcy  
an gielscy  wolą iść z P arn-litam i. Mumj przeto 
piedestał, na który każdy wskakiwać m oże, kto 
chce Rząd zaczepić.

Tu Bismark rozprawia się z opozycją, która 
ma łatw ą sprawę z sykaniem . L essin g  krytyku j iC 
Laokoona nie zrobił lepszego  posągu, ale też uie  
m iał do tego pretensji. Prosiłem  cesarza, I*y 
mych przeciwników  pow ołał do rządów —  cz y n i­
łem  to niejednokrotnie, ale nie chciał, tw ierdzą;, 
źc za stsry  jest aby robić ek sp erym en tu

Gdy kanele!?.,  będący za razem p r ez es - m  g a ­
bine tu pruskiego,  d e s ta n i e  w pa r l a menc ie  n a g a  
nę.  to właściwie wed ług  zasad pa r l amenta rny!  h 
powinienby usiąpić .  M e  czyż mo ż n a  p. W idtiior- 

ta zrobić p rezesem gab ine tu ,  Bebla i  ini.Uri m 
sp r aw  w ew nę t r zn y  h, a R ic h te ra  f inansów ?

Aby lii 1 m iał pr'Jed oczym a na tępstw a  
swCiro wyboru i pitcznł cala odpow iedzialność, 
prosiłbym  Nui.juśu. Pana, gdybym  m ógł tego do- 
kazać, aż- by pozw olił zrob ć tę próbę. M oże sit; 
też ł m ylim y inożeby. się  p. W in d th oist spraw ił 
tak d skonaie, ż • p ierw szy uderzyłbym  się w 
piersi i prosiłbym  go. aby pozost t na mcm  
miej s u  ( wesołość po prawicy). Jest to uwaga, 
która powinna spow odow ać p in ów  do zan iech a­
nia d d szych  zuczeoek na istn ien ie  i dalszy roz- 
wó| cesarstw a, gd zie nic m asz dotychj?.-.s mowy 
o dym isji m inistrów . S p o lz iew am  się , że pan 
R ichter i iego  p rza j.c ie le  usposo ią się  teraz co 
do zam achu stanu i sądzę, żo w licznych dżinu 
nikaeh, któremi rozporządzą, przyzna się do 
om yłki i og łosi, żo nietylko nie pom yśl łem  o 
zam achu stanu, ale nawet n>e wspom niałem  o 
rozwiązaniu parłam utu (oklaskii po praw icy, sy ­
kanie po lewicy).

M a r s z a ł e k  ośw iadcza, że p. lles ler 
(w olnom .) i towarzyszu staw iają nastę iiijąi-y 
w niosek:

„Izha poselska zech e w ypow iedzieć, że pro­
jekty, zm ierzające d-> zachow ania i opiekowania  
się  ludnością n iem iecką w p ro w in cja *  w scho­
dnich, szczegó ln ie  na polu szk ln ietw o, uznające 
rów noupraw ui-n ie p oldanych , podda jak naj­
śc iślejszej rozwadze, jak tego w ym aga interes  
narodowy.*

P . dr. E n n n c e u r u s  (nar.). „Nie będą 
m ówił o Polakach, ani o projekcie podatku pro­
cederow ego; dotknę tylko zastoju w pruwodaw  
stw ie R zeszy. Spodziew ano się, że t ik  ź le  nie 
będzie. Jeśli tak jest, toć naród niem iocki 
wiedzieć będzie, na kim c ię ż y  w ina. Skargi i 
ubolew ania księdza dra Stablew sk iego najlepszym  
są tego dowod m, że trzeba się przed Polaka nu 
mieć na baczności. P. W indthorstowi odpowia­
dam, ?e w niosek nie ma nic w spóln -go z religją, 
jest on czysto  narodowym  i podjętym w in tere­
sie N iem ców." Mówca popiera kolonizację N iem ­
ców w daw niejszych  dzielnicach polskich, która 
stanow ić będzie n ad -p szą  zaporę przeciw  poloni- 
zm owi. Szkoła ma być krzew icielką kultury : 
dobrzeby nawet było założyć U uiw  rsytet w P o­
znaniu.

W końcu ośw iadcza m ówca, że w m ow ie  
będący w niosek staaow i wotum uznania narodo­
wej postawy księcia B ism arka w kwestji polskiej. 
(Oklaski po prawicy i u narodowców).

Tu z a b a ł  g ło s  dr. W i n d t h o r s t ,  którego  
przem ów ienie podamy w nastęonym  num erze, 
poczem  zam knięto dyskusję. Przem awiali ieszcze  
do osobistej wzm ianki posłowie?: Mayer (Arns- 
walde), ks. dr. Jażdżew ski, m inisttr Puttkam  r, 
W indtborst, Wehr.

Koniec posiedzenia o godzin ie 4. N astępne  
posiedzenie 30. stycznia o godzin ie 11.

W trz-ciem  dniu rozprawy zebrał pierwszy
M łllło L U itg fc .u y & L  l i n i i  i i iu U  ! br-jtil w

długiej i nużącej m owie w ydalania Polaków. 
N astępnie zabiera g łos w olnom yślny R i c k e r t  
i występuje przeciw  rzuconem u przez bism arka  
podejrzeniu o związku opozycji z am basadą fr a n ­
cuską w r. 1870. W  dalszym  ciągu zaznacza  
m ówca, że opozycja nie zaprzecza R ząaow i by­
najm niej prawa w ydalania obcych poddanych. N ie 
m oże on jednak nazw ać tego środka politycznym  
i rozważnym. W ydalając bowiem 80  000  Polaków  
pozostawia się w pozostałych m iljonacli rozgo­
ryczenie i n ienaw iść. K anclerz powiada, że chce  
w łasnym  honorem  bronić oj .-zyzny przed w ię­
kszością parlam entarną. Jestio  pusta groźba. 
K anclerz cofa się przed uchwałą Parlam entu, uie 
ma on b iw iem  naw et na ty le odw agi, by go roz­
w iązać. (Zaprzeczenia). D laczegóż tego r ie  robi? 
W ów czas przem ówiłby znów g ło s  ludu, by o d e­
przeć zam achy Sejm ów  partykularnych na re ­
prezentację pań twową. ( W ielki niepokój. Frezy - 
aent dzwoni).

M inister P u t t k a m e r  oświadcza krótko: 
Nie jestem  odpow iedzialny za pojedyncze przy­
padki, przyjmuję jednak odpow iedzialność za za­
sadę Mówca przeczy stanow czo, by przy wy- 
daU niach postępow ano z taką srogośeią, jak to 
opow iadał Bi k i^ t.

H a g  en  < (u rodowy liberał) w yw ołał hom e- 
ryczny śm iech "świadczeniem , że ma za sobą 
całą Europę. (Richter woła: W r a z  z  Kamerunem). 
W  obee g. njuszu Bismarka je st  naw et p rzeb ieg ły  
Odysseusz nędzną sierotą. (W ielka wesołość). 
Dowodem  tego ostatni zatarg o K aroliny.

Przyjaciele polityczni szanow nego mówcy sta­
rają się  skłonić go do rychłego zakończ nla mo­
wy przerywanej ciągłym  śmiech' m. M inister w oj­
ny B r o n s a r t  daje w yjaśuienia o udziale Pola­
ków w służbie wojskowej. M ówca zap rzicza  
tw ierdzeniu W indthorsta, że katolicy krzywdzeni 
są w aw ansie i prosi, by nie w yw oływ ano w al­
ki kulturnej ■< armji.

P . ks. J a ż d ż e w s k i  zw alcza w dłuższej 
m owie plany ks. B ism arka, które są zam achem  
na naturalne i przyrodzone prawa Polaków. 
I now e zapow iedziane przez kanclerza środki 
nie są w stm ie  odstraszyć Polaków.

P. H a m r a e r s t e i n  (konserw atysta) wyra­
ża pewne obawy co do zapow iedzianego w yw łasz­
czania szlachty polskiej.

Po odczytaniu przez P u t t k a m m e r a  de­
klaracji, że w ydalania zwrócone są w yłącznie  
przeciw  Polakom. zam':nięto rotpraw ę o godz. 4

Ostatni zabiera g łos p. II o b r e c h t dla 
uzasadnienia wniosku A chenbacha.

Wśród ogólnego wzburzenm w nosi p R i c h ­
t e r  odesłanie punktu drugiego w niosku A cben- 
baeha w m yśl §. 27. regulam inu obrad do ko­
misji. ( Głośne zaprzeczenia na prawicy.) W ywią­
zuje się dwugodzinna przeszło rozprawa regula- 
lam inowa, w której w zięło udział około dw udzie­
stu posłów.

P. S c h  o r ł e m  e r  wnosi im ienne g ło sow a­
nie nad w nioskiem  Richtera, który odr/.uc.no  
234 głosam i przeciw  153.

Po ogło zeniu  wyniku głodowania ośw iad ­
cza p. S  c h o r 1 e m e r, że po takiem  gw ałto -  
wnem  naruszeniu przepisów  regulam inu stron­
nictwo jego  m e meżo wziąC udziału w d ilszycli 
obradach (sensacja). P. K a n t a k  i V i r c h o w  
przyłączają śię  im ieniem  Polaków i w olnom yśl- 
n y ih  do tego ośw iadczenia, poczem w szystk ie  
irzy stronnictwa op u szczają demonsrtuoyj nie salę. 
Pozostali konserw atyści i m iejon a łlib era ły  odrzu­
cili naturalnie jed n og łośn ie w szystk ie wn o-ki  
ceiiiriim, Polakow i woluom yślnyeli i przyjęli 244 
glosam i wuiosok Achenbacha.

Posiedzen ie trwało ośm godzin.

Koniec procesu socjalistów.
Z Wars za wy piszą do Dziennika Poznań­

skiego.
Egze kuc ja  wyfukti śmierci  nu cz t e rech  s k a ­

zanych  p r ze :  Sąd wojenny  w ar sz a w sk i  so c ja l i ­
s tów — j > t już faktem dokonany m.

W nocy z dn ia  27 n a  2^.  oddz iał  ż a n d a r ­
mów udał  się na  miejsce wymiaru  kary,  do cy­
tadeli ,  d ia  p rzygo towania  ponurej  scener j i .  W te.-  
że nocy i  duchownych k«tol .4kich i j e d en  p r a ­
wos ławny podążyli  do col więz iennych ,  by p r zy ­
go tować  s i . azańeów do wyroku.  Wszyscy  s p o w ia ­
dal i  się,  przyjęli  os ta tn ie  p rzemówien ie  k a p ł a ń ­
skie w sp k«ju* kiKiiuiiizowali się.

O godzinie  s.  r ano  w dniu 28.  bin. ns. placu 
cytad-Tj nas tąpi ło  wykonan ie  wyroku.  Powie rz  i- 
..e one zo<Ł ł  • P rokur  .loi ji sądu okręgowego,  t.  j .  
p rokura turo  vi  pauu !’• slow sl-:> mu.  S m u t n ą  rolę 
gosp durzą (• 1«i-ii ■ i j ą ł  kuiii i idant  cytadel i  jeno 
ra i  Unkow.-ki.i ; akt  w-.ro'  u odczyt  ł  se k re ta r z  s ą ­
du okręgowego  p. Hu iiti*4i. Miejs e k i r y  za 
szczy cili obeau ścią . a  ;d rmi ,  urzędni  y P roku  
ratorj i  i p rzymusowo duchowni - spowiedrrey .

Przed w\ to  nuli ( m kary spadzi  wano  się j e ­
szcze w ostatni '  j chwili |  .-ski carskiej ,  j a k k o l ­
wiek howi - in  wyrok uzy/Luł  sankcjo w P e te r s ­
burgu,  kohfiiinu j ą  j edn ak  na  nim pułuźył Hurko.  
Nt.dziejc le wszakże zawiodły.

Skasan i  do końca ' zachowywali  grobowy spo­
kój, Oczy wszy>tkieh zw rac a ł  na siebie szczegó l­
nie O s o w t k ,  szewo war  zawski.  o ska rżony o 
zabój s two szpiega w osobie konduktora t r a m w a  
jowego.  S z e d ł  on pod s tryczek powoli,  z g łową 
do góry podniesioną,  ze spoi rzeniein w y z w a j ą -  
cem.  Nie mnie) zuchwały zachowali  s ię P i e t r u ­
siński  tkaez zgierski  i Kunicki .  Ner wo we drżę 
uie zd i adz a ł  jedynie Bardowsk i j .

W chwil i  ś iągiiuia s t ryczka,  z pod szubie 
nicy rozh-gł  B ę  okrzyk j ednobrzmiący 4 bkaza-  
n y c h : . N i e c h  żyje rewolucja  socjalua! . . .*

Wykonanie  wyroku tak dalece t r z ym an e  b' ' -  
ło w ta jemnicy ,  iz dotąd mało k t o  w mieScie w i 1 
o fakcie dokonanym.

Zwłoki  jowieszonycb p o ch o w a n i  w cytadel i .

W D nitw niku warszawskim  z dnia 3 ■. z. m. 
znajduj my obszerny telegram  z P tersburga z 
dnia 29.  (17 .) pod tytułem , praw iiielstw iennoje  
soobsz zen je“, komunik..t rządowy o wyr ku w 
sprawie Bardów -kaw o. W wyroku tym skazani 
podziel-n i zostali na dwie kategurje. 1 >o pierw ­
szej należą g łów u i sprawcy w liczbie sześciu, a 
m ianow icie: Sędzia  B a r d o w s k i j  i kapitan
L u r y ,  R osjanie, oraz czterech Polaków : sz la ­
chcic K u n i c k i  i m ieszczanie: P i e t r u s i ń s k i ,  
O s s o w s k i ,  S z m a u s ,  Do drugiej kategorji 
zalicza wyrok 8 osób, z których j-d n a k  pięć ty l­
ko w ym ienia: podporuczników : I g e l s z t r o m a  
i S o k c l s k a w o ,  Rosjan i trzech Polaków: 
R e c h n i e w s k i e g o ,  J a  n o w i e  z a i Adama 
S u r o s z e w s k i e g o .  W edług kom unikaiu zatem , 
należało  do sj isku 14 tylko osób, gdy tym czasem  
wiadom o, że było ich  dwa razy więcej. O W # -  
r y ń s k i m ,  n ie znajdujemy ani słów ka. W szyscy, 
naleźscy do pierwszej kategorji, zestali skazani 
uu śmiti.ii prse/, po .G r a tu je ;  dKVy. h t tiicli je ­

dnak, kapitan Lury i m ieszczan ie  Szm aus, zostali 
ułaskaw ieni na 20 lat katorgi. N a 4r«eh innych  
wykonano wyrok p rzeszłego czwartku, tj. 28. 
stycznia , ale gdzie telegram  zam ilcza. Oprócz 
niedokładności, znajduje się w kom unikacie i 
kłam stwo, bez którego żaden akt rządowy, w 
sprawach podobnego rodzaju, nie może się obejść. 
Kom unikat powiada, że celem  „Proletariatu* było 
przywrócenie Polski na drodze socjalizm u, gdy  
tym czasem  całem u światu wiadomo, że socjaliści 
polscy w szelkiej zaparli sie  łączn ości z Ojczyzną. 
Cel tego kłam stw a jest zbyt jasny, ażebyśm y go  
m u li w yłuszczyć.

K K O N IK A .
Lwów dnia 1. lutego.

Wiadomości osoblfete. M arszałek Z y b 1 i-
k i e w i c z wyjeżdża dzisiaj do Krakowa w spra­
wie pomnika Mickiowicza. — Ks.  biskup P e ł e s z ,  
który odjechał we czwartek do Stanisławowa, od- 
w id ził podcz is pobytu swego we Lwowie dr. prof. 
Em. O g o n o w s k i e g o .  —  P.  dr.  B y k ,  dotych­
czas adwokat nadworny i sądowy w W iedniu, 
przeniósł swoją kancelarję do Cieszyna, którą w  
domu P . J . Kończ akowskiego t. 106 w Rynku 
otwom ył.

Nekrologja. Marja Leonja P i l i ń s k a ,  za­
konnica Panien Niepokalanek w Jarosław iu, za ­
kończyła życie w  młodym wieku w jarosławskim  
klasztorze d. 26. stysznia. Zm arła, św ieckiego  
im ienia Teofila, była córką byłego posła K onstan­
tego Pilińskiego, wraociciela dóbr Tarnowca w Ja-  
sielskiem  i M aiji z Romerów. — Franciszka z L i- 
browskich S a w i c z e w s k a ,  wdowa po profesurze 
i rektorze Uniweraytatu Jag ie lloń sk iego , zmarła 
w K rakow ie d. 29. stycznia, przeżywszy la t 80. —  
Adela z hr. Bobrowskich lir. Feliksowa K o m o ­
r o w a ,  zakończyła żywot w Inw ałdzie w Wado- 
wickiem. N ajstarsza z córek śp. K arola hr. Bobrow­
skiego i Honoraty z hr. Lubienieckich, była sio­
strą pani Felicji Prnszyńskiej ze Świjcan, Marji 
hr. Homerowej i Barbary hr. Zborowskiej. Zmarła, 
od wielu la t ulegająca cierpieniu umysłowemu, po­
zostaw iła dwóch syn ów : hr. Rumana, ożenionego 
z panną Schiller z Mokrzyszowa w G alicji i hr. 
Adama z hr. Vetter von der L ilie , córką mar­
szałka kraj. na Morawie i członka Izby panów, 
oraz dwie c ó ik i, z których starsza poślubiona 
hr. D raskow iczow i w Dalm acji. — D r. Oskar 
S c h m i d t ,  profesor zoologji, który w r. 1885 po­
wołanym był przez M inisterstwo z Jeny do K ra­
kowa, gdzie na Uniwersytecie Jagiellońskim  przez 
dwa lata  w ykładał zoologję i anatomję porównaw­
czą, zmarł w Straasburgn w 60 roku życia. —  
B azyli baron G o s t k o w s L i  w 96 roku życia  
swego zmarł d, 30. stycznia w Otfłnowie.

Kalendarz. W t o r e k  (2 .): N. M. P . Gromni­
cznej —  Miłosława.. Wschód słońca o godz. 7. 
min. 35, zachód o gudz 4. min. 54. —  Ś r o d a  
(3 .): B łażeja B. M. —  Błażeja. Wschód słońca o 
godz. 7. min. 33, zachód o godz 4. min. 56.

Dar. Pani Irena Dolafiska z Grybowa ofiaro­
wała dla tam tejszego kościoła monstrancję, kielich  
i dywan w wartości 800 złr.

Na rzecz wygnańców polskich z Prus złożył 
p. Bartmański (za chybione strzały na polowaniu 
w Taduniu) 5 złr.

Na ręce Adm inistracji Dziennika Polskiego 
zloż,, no kwotę 1*1 złr.

Dla weteranów z roku 1863 złożył p. Mil 
kowski ze składek w B ełzie 7 złr.

Kronika karnawałowa. W  pierwszy ogień kar­
nawałowy, poszli synowie Marsa. Sobjtni w ieczo­
rek z tańcami w K asynie w ojskow ym , miał cha­
rakter małego balu. W  przepysznej s a l i , nader 
gustownie urządzonej, odbył się najprzód koncert 
muzyki wojskowej, o godzinie 3'4 na lOtu rozpo­
częły się tańce. Do pierwszego kadryla stanęło  
około 70 par. Panie w ystąpiły w różnycli strojach, 
częścią balowych, częścią wieczorkowych, a p rzy ­
znać musimy, żo bez wyjątku w szystkie wyglądały  
bardzo pięknie. Br wiono się nader ochoczo. Mię 
dzy obecnymi zauważyliśm y bardzo wiele cyw il­
nych osób. Ks. Wiirtemberg, który przybył wraz 
ze swoją siostrą księżnn W iirtem berską, rozma­
wiał nader uprzejmie z paniam i, a opuszczając 
salę wyraził komitetowi swoje zadowolenie. Tań­
cami kierowali panowie Chołoniewski i Madejski.

Następny w eczorek odbędzie się duia 9go lu ­
tego br.

Bal techników. Przypominamy, że dziś odbę­
dzie się w salach kasyna miejski' go bal techui- 
ków, który rozpoczyna w łaściw y sozon karnawa­
łowy. Biuro komitetu znajduje się w hotelu Żorża 
i otwarte jest do godziny 6. wieczorem. Od go­
dziny 6. nabywać można bilety pi zy kasie.

Z resursy urzędniczej. W  n i e d z i e l ę  dnia Tgo 
lutego, jako w rocznicę otwarcia resursy u r z ę d n i ­
czej , u r z ą d z a  W ydział tego S t o w a r z y s z e n i a  z a ­
bawę z  tańcami w lokalu T o w a r z y s t w a  „Froh- 
sinu*.

Ze względu na obszerny program tej" za ­
bawy, oznaczony został początek na godzinę 7mą 
wieczorem.

Strój balowy u pań wykluczony.
Wstęp dla. ozlonkow, za okazaniem karty le ­

gitym acyjnej, wolny —  dla rodzin członków 1 go­
ści poleconych za b iletam i, które nabyć można 
w lokaln resursy od czwartku w godzinach od 6. 
du 8. wieczorem.

Następna z a b a w a — wieczorek koslijnraowy — 
odbędzie się w niedzielę 21. bm.

Z Towarzystwa łyżwiarskiego. W e wtorek 
2. lutego urządza Towarzystwo łyżw iarskie w yścigi 
na lodzie. B iegów  będzie cztery, m iędzy którem i 
bieg panienek, przy ostatnich wyścigach takim  
aplauzem przyjęty, zajmie zapewne znowu miejsce 
pierwszorzędne. O nagrody postarano się w takiej 
ilości, że ż współubiegających się mało kto w yj­
dzie z próżuemi rękami. Na zakończenie nastąpi 
wspaniały korowód z bengalskiem i ogniam i. —  
Początek wyścigów  o godzinie 4.

Bank Kryłoszanski uratowany, jeże li mamy 
wierzyć Słowu, które, dononosząc o powrocie Nau- 
mowicza z Petersburga, gdzie był zaniemógł, pisze 
dosłow nie: „Chotia ne wpołni jeszcze zdorow, no, 
uladyw bani owoje diło weśma błagopołuczno, poł- 
znetsia teper choroszym rozpołożenjem ducha*. 

Uzasadnione żądania. Od dłuższego już ezasu
otrzymujemy od m ieszkańców ulicy Sobieskiego  
liczne skargi i zażalenia z powodu wstrętnych  
scen nocnych na uliey tej wyprawianych. M iesz­
kańcy przebudzeni przybiegają do okien, chcąc 
zbadać przyczynę tych piekielnych wrzasków, po­
łączonych z wybijaniem szyb i kołataniem  do bram. 
Przez długi czas nie wspominaliśmy o tych n ie­
porządkach, widząc jednak, że złe się  zw iększa, 
musimy w ziąć w obronę mieszkańców tej ulicy i 

| zwrócić się do Dyrekcji policji z prośbą, aby ze­
chciała w  jak najkrótszym czasie wydać stosowne 
JMMTRfidaenia i przenieść indywidua, będące powo­

dem niepokojow, w dalsze mniej freswontowane j 
okolice miasta.

Wanta na noże. "Wczoraj po południu roze- 
gruia się ua ulicy Bóżniczej krwawa scena między 
Szlojmą Moszurym, handlarzem pomarańcz, a cze­
ladnikiem kuśnierskim, Szajwachem Bergerem. Je- ‘ 
den i drugi starali się równocześnie o względy  
nadobnej Sury, sprzedającej zapałki na Zarwanicy. 
Obydwaj chcieli ją  poślubić według prawa mojże- 
azowego, mieniąc się być jej narzeczonymi. Owoż 
wczoraj postanowili rywale załatw ić całą rzecz 
stanowczo w jakikolw iek bądź sposób. Niedługo j e ­
dnak w alczyli na siowa, w  k ilka bowiem chwil 
rozpoczęła się zacięta bójka, podczas której Me- 
szury w yciągnął ukryty w zanadrzu nóż i pchnął 
nim swego przeciwnika. Berger odniósł dwie eięż 
kie rany, jedną w  lewy bok, a dragą w rękę. 
Tłumy publiczności zgromadziły się w  jednej ehwili 
na miejsca zapasów, a kilka śm ielszym  adało się 
w końcu rozdzielić zaciętych rywalów, walczących  
o rękę Sury.

Bergera odwieziono do głównego czpitala.
Nowy wynalazsk. M agistrat nasz wpadł n<> 

myśl bardzo oryginalną. Zam iast uprzątać śnieg  
w sposób ogólnie praktykowany, robotnicy miejscy 
naprawiają dziury i  wyboje w ten sposób że za ­
sypują je śniegiem, up.zątniętym  z chodników. Co 
się stanie przy pierwszej odwilży, nie chcemy 
prorokować.

Kradzieże. Do sklepn wiktuałów Bejle Kohn, 
mieszkającej przy ulicy Misjonarskiej 1. 6, w ła­
mali się wczoraj między godziną 5. a 6. nieznani 
złodzieje, którzy, rozbiwszy ladę, zabrali złożone 
tam pieniądze, a nadto zaopatrzyli się w sporą 
ilość w istnałów  i sukień.

Wczoraj rano skradziono z przedpokoju po­
m ieszkania inżyniera p. J . (ulica Słow ackiego 1. 4) 
futro wartości 300 złr., należące do p Jakóba H., 
który w tym czasie był na w izycie u p. J .

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu J . 
Drexlera i Synów, pl. Kapitulny 1. 2 p p .: W . S. 3 zł. 
hr. Russocki 10, W . S. 2, Jadw iga Spławska 5, 
Amelja Audrzejowsua 1 zł. 80  ct.

Rozdano od dnia 23. stycznia 1886 do dnia 
30. stycznia 1816 purcyj zupy i 1779 porcyj Chleba.

Tyfus głodowy panuje, według B iła , w po­
wiecie Drohobyekim.

Polowanie trzydniowe w Baranowie, majątku 
p. Dolańskiego, w tych dniach odbyte, przyniosło 
w rezultacie : 135 zajęcy, 12 rogaczy, 1 lisa  i 
7 kuropatw. W  dniu 28. stycznia odbyło się  po- | 
lowanie na polach Mrowelskich i w 4  strzelby z»' 
bito 14 zajęcy i 1 lisa.

N a polowania w Nartach w 10 strzelb zabito:
65 zajęcy, 10 rogaczy, 3 dziki i 3 lisy. in tere ' 
sującem będzie dla pp. m yśliwych, że p. Stani­
sław  Skrzyński, który po kłapnięein śrutem do 
lisa , strzelił na 150 kroków kolą, ngodził K° 
w samą komorę, tak że na m iejsca rnlował- 
W  drugim miocie zaś prawie na taką samą odle* 
głość ngodził dzika w Bamą komorę.

Goście zaproszeni na polowanie do hr. Zdzi' 
sław a T yszkiew icza w W eryni ofiarowali gospoda­
rzowi na pamiątkę srebrny serwis, składający s.v 
z tylu kubków, ilu było myśliwych zaproszonych- 
Na każdym kubka misternie wyryto było nazwisk0 
myśliwego.

W sprawie morderstwa, popełnionego, na s °' 
roczanie pisze czerniowiecka Gazeta Polska: P°' 
licja  nunza rozw inęła c a l .  nfewielką zwoją gpfł ’ ’ 
Btodó, w  celu odkrycia morderców Soroc**™u> 
tychczas jednak usiłowania te pozostały prawi* 
bez rezultatu. Domysłów mnóstwo, podejrzeń j0**" 
cze więcej, ale nic nie ma pewnego. Poditjc®^ 
tedy tylko stwierdzone fakta. W asyl Sorocz** 
nosił zaw sze przy subiu sporą gotówkę pienięd*! 
w okrągłej blaszanej puszce, gdzie także choW** 
książeczki K asy oszczędności ogółem na 18.3CO **■ 
opiewające. W  niedzielę wieczorem eden z człon 
ków miejskiej straży ogniowej zaprowadzi! go d® 
niej£--lej Tofanelli, szwaczki, zam ieszkałej przf 
ul. Pumnuła, twierdząc, że go zaprasza na swat? 
do swojej narzeczone!, z którą rzekomo strażnik 
ów miał się żenić. Zabawa u Tofanelli trw ała d® 
północy. Strażnik następnie odszedł, a swatają®/ 
Soroczan pozostał n szwaczki przez noc całą. Na­
stępnego dnia widzionu go w piwiarni pod 3-w8, 
koronami z jakim ś nieznajomym m ężczyzną, któ­
remu Soroczain mówił, że jeszcze brakuje mu kil­
ka guldenów do tysiąca, który pragnie złożyć do 
Kusy oszczędności. W  chwilę później Soroczan 
zażądał przyborów do pisania, przeszedł ae swy>n 
towarzyszem  do drugiej izby i obadwaj coś pisali* 
poczem w yszli. Przed wieczorem o 6-tej widziane 
znowu Soroczana spacerującego samotnie około 
Magistratu, jak gdyby na kogoś oczekiw ał. Od 
tej chwili ślad ginie, jeno w nocy obok placu na 
którym popełniono zbrodnię, ludzie, czyszczący ka­
nały, mieli słyszeć krzyk o pomoc.

Szwaczka Tofanelli zoBtaje w areszcie śled­
czym z innego jeszcze powodu. W  poniedziałek  
w południe, po spędzonej z Suroezanem nocy, przy­
szła  on do znajomych żydów, prosząc o pożycze­
nie siekiery, którą jej dano. Tejże noey zabito 
Soroczana, a obdukcja wykazuje, że rady zadano 
prawdopodobnie siek ieią . Znaleziono też  n Tofa­
nelli ową wypożyczoną siekierę. B yła ona wi-sJL 
docznie św ieżo nmyta, atoli pod obuchem wewnątrz 
(gdzie tkw i trzonek) zn ajdow ał/ się  > U d / krwi. I  
Ostrze siekiery niesłychanie tępe, tak te  trndnem |  
byłoby rąbać drzewo. Tofanelli tłumaczy, że po­
życzała siekierę dla rąbania p o lan ; o znalezionej 
krwi nic nie chce wiedzieć. .'W łaściciele zaś sie­
kiery mówią, że, jako izraelici, nigdy nie nżywali 
siekiery do mięsa, bo narzędzie to jest dla nich 
trefnem, nie mogli jej przeto zakrwawić.

Tyle zbadano dotyehezas.
Wykaz inspekcji Dyrekcji ^ollcjl z 31. stycznia- 

Skradziono bandę wart. 32 zł. z jedwabną chu­
steczką, skórzany k u fe re k  z nęskiem  płóciennem  
ubraniem i płaszczem  wart. 5 z\., futro męskie 
wart. 300 zł. z otwartego pokoju pod 1. 5 ulica  
Kopernika, za którego odszukanie przeznaczono 
50 zł. —  Z n alez io n o  kartę W8t. 1. 10435.

Kraków 31. styoznia. (Sprawa gazowa. A re­
sztowania). Nader ważnem, aczkolwiek jeszcze nie 
stanowczo decydującem było wczorajsze posiedzeń! 
poufne Rady m iasta, zwołane celem wysłuchania 
spri w u d an ia  komisji gazowej, co de rokowań * 
p. Oechalhauserem o nabycie zakładów dessanukiob 
w Krakowie.

W  nader pracowitem expose przedłożył refe­
rent p, dr. Faustyn Jakubowski, reznltat rokować 
będących pewnego rodzaj a punktaeją i wiążących  
p. OechelhauBera, według których zakłady gazow« 
w Krakowie z siecią w  Podgórza i całym statn* 
quo, mają przejść na własność gminy m iasta Kra­
kowa za kwotę łączną 400 .000  złr.

Rada przyjęła sprawozdanie do wiadomoś' 
a na jutro zwołanem jest posiedzenie jawne celem 
zakończenia tej dla m iasta naszesro żywotnA 
sprawy.



r i z / r a m  p o l s k i

P olicja przedsięw zięła dziś liczne areszto­
wania domniemanych agitatorów socjalistycznych.

Żyaaczów 20. stycznia. P rzy wyborach uzu­
pełniających do Rady powiatowej, z grupy w ięk­
szej własności, zostali w ybrani: Paw likow ski Sta­
nisław  w łaściciel aobr, W innieki K ., w łaściciel 
dóbr, Józef R ogosz, w łaściciel dóbr, E lmund hr. 
Doieduszycki, w łaściciel dóbr, Czajkowski Micnał, 
w łaściciel dóbr, Jarzym owski Leon, w łaściciel 
dóbr, Gulkowski Tadeusz, przełożony obszaru dw., 
M ałaczyuski, przełożony obszaru dw. i Jaworski, 
przełożony obszaru dw

Warszawa 29. Stycznia. Trzem obrońcom Pro- 
kuratorji K rólestw a 1 pp. Marjanowi Turowiczowi, 
Janow i Dcm aezewskiem u i Teofilowi Kossowskiemu, 
powierzoną została przed Sądami tutejszem i obrona 
interesów prawnych w nuwouorganizowanym kan­
torze warszawskim Banku państwa.

W  tych dniacn przybyło do "Warszawj dwóch 
ajentów, pp. Robert Lewins i Henryk Maysohn, 
wysłanych przez jedno z Towarzystw elektro­
technicznych amerykańskich do Europy, w celu  
zaw iązania kontraktów co de oświetlania miast.

Główna siedziba tego Towarzystwa znajduje 
się w F iladelfji i zajmnje się ono oświetleniem  
elektrycznem tylko na w ielką skalę.

Panowie L. i M. przybyli tu z Petersburga, 
guzie miejscowej Radzie miejskiej złożyli projent 
ośw ietlenia tegoż miasta za pomocą czternastu  
słońc elektrycznych, umieszczonych na pewne j wy 
sokości.

Profesor dr. Ignacy Baranowski, w skutek  
balotowania, z urządzonego przez Rad? uniw ersy­
tecką, z powodu ukończenia przezeń 25 la t obo­
wiązków profesorskich, usunięty został od wykla  
dów na zajmowanej katedrze.

T ow arzystw o lekarskie zam ieiza 2 5 -letnią  
prace profesorską dra Ig. Baranowskiego uczcić 
w  lokalu swym  odpowiednio urządzoną uroczys o- 
ścią. Udział w niej wziąć ma liczne grono byiych 
uczniów szan. profesora.

Śp. Alfred C iszkiew icz, inżynier w ielce z a ­
służony dla raszego miasta, zmarł w nocy z dnia
26. na 27. bm. N ależał on niegdyś do współwła­
ścicieli fabryki przetworów torfowych w Otwocku, 
założonej z jego inicjatywy.

W Bielsku zdarzają Się teraz często bankru­
ctwa. Do jednego wmieszany został snkiennik J ó ­
zef Huczyuski z B iałej, który sprowadzony do 
kryminału w Cieszynie i uważając się —  jak mó 
wią — za niewinnego, powiesił się w e tli swojej
27. bm. Zwłoki jego odwieziono do Białej.

Wiedeń 30. stycznia. Dozorca więzienny Spitz, 
który ułatwi? ucieczkę rosyjskiemu radcy kolegjal 
nemu Greffenowi, skazany został na trzyletuie  
w ięzienie.

Bal polski W Wiedniu. D epuiacja komitetu  
balu polskiego w W iedniu, złożona z pp. hr. R o­
mana Potockiego i Tadeusza R ybkow sklego, była 
we czwartek dnia 28. zm. na audjencji u cosarza. 
k tóiy  przyrzekł zaszczycić bal swą obecnością, je ­
żeli jakie przeszkody nie zajdą. Toż samo przy­
rzekli członkowie cesarskiej rodziny.

B al polski w W iedn iu , obchodzi tego roku 
dziesięcioletnią rocznicę swego istn ien ia , kom itet 
więc dokłada wszelkich starań , aby wypadł jak  
najświetniej.

Podarunki dla dam wykonane będą według  
oryginalnego praktycznego pomysłu Rybkowsklego,
1 dekoracja s a li wzbudzi niechybnie interes pu­
bliczności.

Czysty dochód przeznacza się w a/3 na pol­
skie zakłady dobroczynne, reszta pi zyFada na rzecz 
Wiedeńskiego Stowarzyszenia niesienia doraźnej po-

Straszny wypadek na kolei, Z Florencji do­
noszą:  ̂ chw ili, gdy pociąg osobowy pędził z 
Pracchn do Malino Pallone, spadła z gór, otacza­
jących tor kolejowy, ogromna masa kamieni i zwa­
liła  się na pociąg. Mauzyna i pierwszych pięć wa­
gonów z towarami uległo znpelnemu zniszczeniu. 
Dwóch konduktorów poniosło śmierć. Mnóstwo po­
dróżnych odniosło ciężkie uszkodzenia. W agon sa­
lonowy, wiozący zwłoki senatora Raschoni, w któ­
rym jechali krewni i przyjaciele zmarłego, szcze­
gólnym trafem nie został uszkodzony.

ta ygnia orderu Chrystusa, który papież 
Leon X III. nadał ks. Bismarkowi, składają się 
z gwiazdy brylantowej o ośmiu głównych promie- 
niacl , między któiem i znajduje się siedm mniej­
szych promieni. Dekoracja ta, która się nosi na 
piersi cli, ma ośm centiinetrów obwodn. W  środku 
umieszczony jest krzyż z czerwonej einnlji, oto­
czony wieńcem dębowym ze złota. Drugie insy­
gnia, które się noszą na szyi, składają się z czer­
wonej wstęgi, do której przyczepioną jest złota | 
korona, a pod nią w ielki krzyż czerwony z emalji. 1 
Po nad koroną znajdują się Ła wstędze wojenne '

emblematu, jak : pancerz, kasko, lanca, pałasze i 
działa Pomiędzy dygnitarzami dworn berlińskiego 
najliczniejszą kolekcję dekoracyj, oprócz cesarza, 
posiada następca tronu pruskiego, ma ich bowiem 
72. Po nim idzie hr. Piickler, jenerał a la suitę, 
marszałek pałacu, który ma 51 orderów; książę 
Blsmark 4 8 ;  hr. Perponchor, m arszałek dworu, 
4 6 ;  hr. Moltke 4 4 ; jeneiał-porucznik Albedyl 4 2 ;  
podpułk. Enlenburg, w ielk i m istrz ceremonji, 4 1 ;  
książę W ilhelm 3 4 ;  książę Henryk 2 4 ;  książę 
Fryderyk Leopold 2 0 ;  hr. Herbert Bismark 18, a 
W ilhelm  Bismark 13.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiadomości o sob iste . Karol G r e g o r o w i c z  

młody skrzypek polski, występował dnia 25. zm. 
po raz pierwszy w Berlinie, w  samodzielnym kon­
cercie. Krytyka nadsprejska wyraża się o młodym 
artyście bardzo pochlebnie, świetną wróżąc mu
przyszłość.

Repertuar teatralny. Poniedziałek: „Dyoniza,* 
kom. w 4 aktach A . Dumasa

W torek popoł.: „W ielki człowiek do małych 
interesów,* komedja w 5 aktach A l. hr. Fredry, 
wieczorem: „Linda z Ghamounix“ (występ panny 
E lly  Russel). W  partji Antonia wystąpi p. Sou- 
vestre.

Środa: „Dom otwarty.*
Czwartek: „Jadwiga,* opera w 4 aktach H. 

J  areckiego.
P ią tez  na dochód M ieczysława Frenkla po raz 

p ierw szy : „Porwanie Sabinek,* komedja w 4 akt. 
Franciszka i Paw ła SchSnthanów.

Nadzwyczajna próba chóru mieszanego „Lutni* 
odbędzie się we środę dnia 3go lutego bieżącego 
roku w sali Kasyna miejskiego o godzinie 7mej 
wieczorem.

Zarząd „Lutni* uprasza o najliczniejsze ze­
branie się członków.

Wystawa dzieł sztuki w Dreźnie (przy tam ­
tejszej Akademji sztuk pięknych) w roku bieżącym  
otwartą nie będzie z powodu przebulowań na Briih- 
lowskiej terasie.

Sprawa teatru krakowskiego. W ydział kra­
jowy, w odpowiedzi na żądanie teatralnego komi­
tetu, ustanowionego przez W ydział dla sceny kra­
kowskiej, określenia jego atrybucyj i zadania, 
przesiał następujące pismo na ręce przewodniczą­
cego k -mitetu, prezydenta miasta Szlachtowskiego :

„W odpowiedzi na szanowne pismo z dnia 
13. styeznia 1886 r., w którera szanowny Komi- 
tet uprasza o szczegółową instrukcję dla siebie, 
W ydział krajowy ma zaszczyt oświadczyć, iż  rze­
czą szanownego Kom itetu będzie, zdawać W ydzia­
łow i krajowemu perjodyeznie sprawę co do tego, 
o ile przedstawienia w teatrze krakowskim odpo­
wiadają Blusznym wymaganiom pod względem ar­
tystycznym, tak co do wykonania, jak i co do 
w ystawy.

„W ydział krajowy uprasza tedy szanowny  
K om itet, ażeby zechciał uczęszczać na przedsta­
wienia w teatrze polskim w Krakowie i przedkła­
dać W ydziałowi krajowemu co pół roku, a miano­
wicie w drugiej połowie czerwca i gruduia k aż­
dego roku szczegółow e sprawozdanie w powyższym  
kiem nkn.

W e Lwowie dnia 17. stycznia 1886 r.
Marszałek krajowy: Członek W ydziału kraj.

Zybiikiewicz. PietrusJei.

Ruch Stowarzyszeń.
Z Towarzystwa aptekarskiego. Na sobotniem  

waluem zgromadzeniu tego Towarzystwa, wybrano 
przewodniczącym p. Ruckera, zastępcą przewodni­
czącego p. W ewiórskiego, członkam i W ydziału pp. 
Kochanowskiego, K rzyżanowskiego, Kapłanowicza, 
Jabło owakiego, Gruszczyńskiego, Dobrowolskiego 
i Ludkiewicza, a zastępcami tychże pp. Podgór­
skiego, Jen iew icza i Rema. Na tein samem posie­
dzeniu uchwalono w zasadzie zakupienie realności 
w celn um ieszczenia tam szkoły farmaoentycznej, 
która obecnie znajduje się w lokalu ciasnym i 
nieodpowiednim.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Z  k o le i P A tlloeu ej. Dnia 17. bm. odbędzie się 

ogólne Zgromadzenie nkcjoiiarjiiszów tej kolei celem wy­
brania nowej Rady nadzorczej. Słychać, żo liczba człon­
ków Rady podniosioną będzie do maksymalnej cyfry dwu­
nastu. Oprócz dotychczasowych członków wybrani będą 
do Rady zawiadowczej prawdopodobnie margrabia P a 1 
1 a v i e i 11 i i poseł S m a r z e w s k i.

T a r g  z b o ż o w y  Dnia 30. stycznia 1886 r.
L w ó w .  Pszenica 630  do 730,  żyto 5* —do ó.óO, jęcz­

mień 5 — do 7-—, owies 5-70 do i i —, groch 550  d o l i —,

wyka 5 20 do 5-50, rzepak 9'— do 10'15,'lnianka do
9*50, koniczyna czerwona 40*— do 48'—, koniczyna biała 
—'— do 56 —, koniczyna szwedzka 65'—

T a r  n o d o 1. Pszenica 6 20 do 7.22, żyto 4 80 do 5T5, 
jęczmień 4*35 do 5'80, owies 5 — do 5'25 groeh 6'— do 
8 75, wyka 4'75 do 5T5, rzepak 8'— do 10'lt), luiauka 
8'— do 9'30, koniczyna czerwona 3 9 — do 47'—, koniczyna 
biała 45'— do 52'—, koniczyna szwedzka —'—.

F o d w o ł o c z y s k a  Pszenica 6'39 do 7'60, żyto 
—'— do 5 30, jęczm ień— — do—•—, owies 5'— do 5'45, 
groch 5'50 do 8 —, wyka 4'70 do STO, rzepak 9'— do 
10'—, lnianka —*— do —■—, koniczyna czerwona 35'— do 
50'—, koniczyna biała —' — do —•—, koniczyna szwedzka 
—•— do —•—.

J a r o s ł a w .  Pszenica 6'— do 7\50, żyto 5'20do5'65, 
jęczmień 5'— do 6'—, owies 5*— do 5'35, groch 6'— do 
9'—, wyka 5'— do 6 '— rzepak —'— do 10'20, lnianka 
—•— do —•—, koniczyna czerwona 42'— dc 46'—, koni­
czyna biała —•— do 55'—, koniczyna szwedzka — 

Wszystko za 100 kilo netto, bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów, złr. 5—10 nominalnie. 
Okowita za 10000 liter pret. loeo Lwów złr. 21*25 do 

22‘55.
Pszenica, żyto i wyka w czelnym gatunku posznkiwa- 

na. Handel spirytnsem ograniczony.
S p r a w o z d a n i e  B a n k u  r o l n i c z e g o  we Lwo­

wie z dnia 29. styeznia 1836
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów:
Pszenica gotowa złr. 6'25 do 7'35, pszenica biała 

— ■— do —'—, pszenica na termina złr. —•— do — , żyto 
gotowe złr. 5'— do 5'50, żyto na termina —'— do —'—, 
owies na nasienie złr. —•— do — '— owies obroczny 
złr. 5'50 6'25, jęczmień browarny złr. 5'25 do 7'— 
jęczmień na termina złr. —' — do złr. —'—, rzepak no­
minalnie złr. —•— do złr. —.—, rzepat nowy złr. 
9'— do złr. 10'—, lnianka złr. —■ — do złr. —'—, groch 
celny do gotowania 6'— do 9'50, groch obroczny —*— 
do złr.—•—, wyka na nasienie złr. 4'50 do złr. 5'50, wyka
obroczna złr. —•— d o  bobik 5.25 złr. 5 75 złr do
—'—, hreczka złr. 025, do 7-—, kukurudza złr. 3'75 do 
4'50, chmiel za 50 kilo złr 5*— do 10'—, chmiel nowy 
za 50 kilo złr. —i— do —•—, koniczyna czerwona złr. 
38"— do 47—, koniczyna biała złr. —•— do —■—, ko­
niczyna szwedzka złr. —■— do —*—, spirytus za 10.000 
lit. proc. —•— do —•—, spirytus na termina złr. —'— 
do —•— .

Przegląd polityczny.
LWÓW 1. lutego.

Komisja budżetowa Izby deputowanych przy­
ję ła  do zadiiwaluiąjącej wiadomości rozporządze­
n ie cesarskie z dnia 18. m*ja 1885 w spraw ie 
udziel* nia z funduszów  państw a zapom ogi dla 
ludności galicyjskiej, dotkniętej powodzią w  
r. 1 8 '4 .

Z B uda-P esztu  donoszą, że Rząd w ęgierski 
posi an ow ił uczynić Rządowi austrjackiem u zn a­
czne koncesje w spraw ie cła  od nafty, a to g łó ­
w nie ze w zględu na produkcję galicyjską.

Rozporządzanie M inisterstw a ośw iecen ia  w 
sprawie w pisów na U niw ersytetach  ma być po­
czątki m ca łego  szeregu rozporządzeń, zam ierzo­
nych przez M inisterstw o ośw iecen ia  celem  prze­
prowadzenia pewnych reform w w yższych  szko­
łach , które tyczyć się  m ają uczęszczan ia  na w y­
kłady i egzam inów .

Prorektor U niw ersytetu  gradeckiego p iof. 
L eitgeb  podał się  do dym isji, a rezygnacja re ­
ktora prof. B ischeffa m a n iebaw em  nastąpić.

Polit. Corr. p isze: Przedm iotem  rozpezyna-
jących się (jutro tj. 31. zm .) w  W iedniu narad m i­
nistrów  będzie opróez stanow czego ułożenia po­
szczególnych  punktów ugudy w ęgiersk iej, także 
i traktat handlow y z Rumun a N ow a taryfa 
cłowa w i yśl intencji Rządu austrjackiego i w ę­
g iersk iego będzie polegać prawie w yłącznie na 
zasadzie eła  od w agi. Oło od produktu za tr zy ­
m ane zostało tylko dla niektórych produktów  
przem ysłu. D elegow ani rum uńscy zaproszeni bę­
dą prawdopodobnie w połowie lutego do W iednia  
celem  rozpoczęcia rokowań.

N iem ieckie stowarzyszeni*; (Dcutscher Ve- 
rciń) we W iedniu odbyło d. 29. stycznia  walne 
zgrom adzenie, rut którern przedm iotem  dyskusji 
była ostatn ia mowa ks. Bismarka. C złonek W y­
działu, niejaki G r o s s ,  ośw iadczył między in ne- 
. u i : Mowa kanclerza niem ieckiego napawa więc 
każdego szczerym  i nieUj* nytn oodziw em . W ch w i­
lach tak ciężkich jest to dla każdego pocziwego  
Niem ca prawdziwą satysfakcja, że kanclerz n ie­
miecki opi-ra się z nieustraszoną odwagą powo­
dzi słow iańskiej i czuje w narodzie nirm iejellm  
dość siły , aby przeprowadzić to, co uważa za 
zbaw ienne dla dobra N iem iec. N iesłu szn ie obw i­
niają w Austrj ks. Bismarka o to, że przez n ie­
go  uciskają tu Niem ców. J est to nieprawdą. 
Z całą ufnością oddajemy się  pod opiekę ks. B i­
sm arka, i chcem y to zadokum entować następu ą- 
cą rezolucją: N iem ieek iS  stowflizysjfcęłLie wyraża

nietajoną radość, że w ybitnie n iem ieck ie s ta n o ­
wisko narodowe znalazło tak w ym ow ny wyraz w  
ostatniej m owie księcia Bism arka. Na zgrom a­
dzeniu tern byli m iędzy innym i obecni posłowie 
W e i t l o f ,  S t e i n w e r d e r ,  P e r n e r s t o r f e r  
ifp. W iem y, czego panow ie ci życzą Polakom , 
ale w iem y także, czego życzą A ustrji. Szczęście , 
że Iusy państw a n ie  spoczywają w rękach podo­
bnych im  kawalerów bław atkow ych.

A ustrjacko-w ęgierska konferencja cłow a roz­
pocznie dm a 3. bm. sw oje obrady.

M in .sier obrony krajowej przedłoży na 
czwartkowem  posiedzeniu  Izby poselskiej ustaw ę
0 pospolitem  ruszeniu.

D ziś mają się  rozp ocz |ć  w Bukareszcie ro ­
kowania pokojowe m iędzy Serbją a Bułgarją.

Voss. Ztg. pisząc o powołania na sto licę  
arcybiskupią w Poznaniu prałata n iem ieckiego, 
nazyw a takie załatw ienie kwestji arcybiskcpiej 
więżkim ciosem  dla p olsk iej p r o p a g a n d y T e n ż e  
dziennik występuje g łów n ie  przeciw  tym ustępom  
przedw czorajszego przem ówienia ks. Bism arka, 
w których poruszono m yśl w yw łaszczan ia  i za ­
kazu zw iązków  m ałżeńskich  pom iędzy Polakam i, 
zostającym i w służbie rządowej i wojskowej a 
Polkami

W edług Posner Ztg. pom iędzy wydalonym i 
znajduje się pewna staruszka licząca 104 lat.

Do Wien. Allg. Ztg. donoszą z B r u k se li: 
G iecja  zam ów iła tu 40 .000  m undurów dla w oj­
ska, żądając jak najrychlejszej dostaw y.

Do N. fr. Presse donoszą z Budny : W ła­
dze w ojskow e w Skodarze poleciły  przygotow ać 
kwaterę dla znaczniejszej siły w ojskow ej. Zape­
wniają, że do Skodaru przybędzie w tych  dniach  
10.000 żołnierzy.

D o N. fr. Presse donoszą z K otaru : R s.
Piotr K araJżordżew icz w yjechał z Cetynji za 
gran iję.

W iedeńska Presse donosi ze Stam bułu, że 
podane przez n iektóre pism a szczegółow e pun­
ktacje zaw artego wrzekomo układu m iędzy Portą
1 księciem  A l e k s a n d r e m  są pozbawione fa­

ktycznej podsts wy. Projokt układu n ie je s t  j e ­
szcze w ca le u łożony. Podstaw ą jego n ie  jest 
unja personalna, ale owszem  unja rea ln a  m iędzy  
Bułgarją a Rum elją.

W sferach w iedeńskich  dyplom atycznych z a ­
pewniają, że głów ną przyczyną wzburzenia, pa­
nującego w Grecji, nie jeot treść depeszy Salisbu- 
ry’ego, ale sposób postępowania an gielsk iego posła  
Rum bolda w A-tenach. Ton depeszy Salisbury’ego 
nie był bowiem  g ru /n y , ale naw et przyjazny. 
Rząd angielsk i polecił też swem u ateńskiem u po­
słow i, aby wręczając tę depeszę poczynił w A te­
nach przyjazne przedstaw ienia. Tym czasem  po­
seł angielski z n iew ytłóm aczonych powodów  
przem aw iał do D olyannisa w tonie groźnym , 
nam iętnym  i obrażającym Grecję. Zdaje się , iż 
poseł angielsk i dał się  zbyt unieść swem u zna­
nemu gw ałtownem u tem peram entowi. M iał on  
już bowiem  przed niejakim ś czasem  niem iłe 
zajście z jedDym z członków  gabinetu greckiego  
tak, iż b y ł zm uszony do u d zielen ia  saiysiakcji.

Telegramy biura koresp.
Belgrad 3 i .  stycznia. D z iś  wręczoną została  

Rządowi serbskiem u nona zbiorowa m ocarstw , 
w której zaznaczono, iż  po odmownej odpow ie­
dzi na pierw szą notę m ocarstw a oświadczają, że 
potępią każdy krok w ojow niczy, bez w zględu na 
to, przez które państwo zostan ie p odjęty, i  w ez­
mą w obronę zaatakowanego, a w żadnym w y­
padku nie dopuszczą do zm ian tery torjalnyeh.

3 Madryt 31. stycznia. Rada m inistrów  po­
stanow iła  urządzić w H iszpanji w r. 1888 wy­
staw ę św iatow ą.

Londyn 31. stycznia. S łych ać, że H a r t i n g -  
t o n  o im o w ił w stąpienia do gab inetu , nie zgad za  
się  b o e ie u i z polityką irlandzką G l a d s t o n a .  
S łychać, że nowy gabinet zgodzi się  na utwo­
rzenie ustawodawczej R eprezentacji lr lan d ji w 
Dublinie celem  uregulow ania spraw w yłącznie  
irlandzkich, jednakow oż pod tym warunkiem, je­
żeli dane będą dostateczne rękojm ie co do utrzy­
m ania całości pań-,twa i co do praw korony.

Wiadomości giełdowe.
TjW óu• dnia 30. stycznia (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika » 200 zł. 218'50 do 
222'— , Kolei L^ow.-Czern.-Jassy 225 75 do 229 — . Banku 
hipot. galic. 274'— do 278'—, Basku kred. gal. 217-— do 
222'—. II. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem 5\  100'— do 101'—, Towarz. kredyt, 
gal. ziem l''jn 91'50 do 92'50, Tow. kred. gal. ziem. 5#/0 
100 — do 101'—, Tow. kred. gal. ziem.4n/0 88 50 do 89 50, 
Banku krajowego 4*/a*/„ *. a. 92 — do 93'—, Banku
nip. gal. 6°/o 1UJJ 2*1 do 103-20, Banku h:p. gal. 5•/„ 97 10 
do 98 10, Banku hipot. gal. z 5°/„ pieni. 99 10 do 100 10, 
III. Listy dłużne za 100 złr. Galie. zakł. kred. włość, 
(dawniej 6°/0) 3°/. w. a. w likwid —•— do 5 5 —, Gal. zakł. 
kred. włuśe. (dawniej 5•/„) 2 '/,'/o w- a- w likwid. -  — do 
51'—, Ogńln. roln kredyt, zakł dla Gal. i Buk. 6n/n los

w 1. 15 — do — , IV. Ohligi za 100 rtr indem nb 
eyjne galic. 5%  103 75 do 104 75. Komunalne gai. Zak-b 
kredytowy włość, (dawnie* 6*/0) 3°/0 w. a. w likwid. 
97-25 do 33-25, 3°/« Obl!gi komun. Banku krajów,*ęo 
I. emisji 97'— do 98'—, Pożyczki krajów, z roku 1873 
6°/o 102-75 do 104-—, Poiy  zki krajowej z roku 1885 
91 '— do 92-—, Losy m iasta Krakowa 1 7 — dc 19 —. 
Lory m iasta Stanisław ow i 25 50 do 27 50. Y. Mo..cty 
Dukat holendsrski 5*81 do 5*91, Dukat cesarski 5 84 do 
5'94, Napoleondor 9'95 do 10 05, Pół-im perjał rosyjski 10 50 
do 10*40, Rubel rosyjski srebrny 1-54 do 1*64, R .b e l ro­
syjski papierowy 1*22’/* do i  34*/t , 100 marek niemicc- 
kieh 61*40 do 62*30, Srebro za 100 złr. —‘— do — —, 
Kupony w sr. orze za 100 j ł r .  —*— do — —, Pierwsza 
zeyfer wszystkich pezycyj znaczy: .p łacą ,"  druga „żąd&.ią.*

ffiedeA dnia 1. lutego godzina 10. min. 35 Akcje 
kredytom) 290*49, Anglo-Austr. 114*75, Akcje banku Union 
7910, Kolej Karola ) mdwika 21975, Połudn. — —, 
Renta papierowa 8410, L isty zastawne galic. ba„ka blpot. 
10250, otyj Galicyjski bank krajowy 92'25. Obligi 41/J,'0 
pożyczki krajowej z roku 1389 90-75, Losy z roki* 
1864 —*—, Napoleondor 10-01, Ruoei papierowy l*28ł /4. 
Uposobienie: ciche.

Wiedeń dnia 30 stycznia godz. 1 min. 48. Akcje ale. 
tow. górn. 32 75, Węg. akcjo kredyt. 304 25, Akcje angio- 
ausir. 114-—, Akcje banku Union 79'40, Akcje K arola 
Ludwika 219-50, Akcje kolei północnej 230-50, Akcje kolei 
południowej 132 50, Akcje kolei A lfold-H ej 186 —, Akcje 
Staatsbabn 263-80, Akcje kolei Lwowsko Czerniewieekuj 
227-—, Akcje knIei węgier. północno-wschodniej 174-50. 
Wiedeń U e losy 124 25, Akcje kolei Rudolfa —•—, Akcje 
kolei A lLrtehta — •—, Węgierskie" ooligacje państw, 
w złocie 83-—, Galicyjskie eblig. indemn. i04-—, Losy 
regulacji Cisy i23-40, Losy Lan lerbanku 110-—, W ęgiersku 
renta 101'50, Akcje bank i związkowego 101*— , Akcjo banku 
obrotowego —*—, Akcje kolei węgiersso-galicyjskiej —-— 
Akcje kolei państwowej — ■—, Rubel papierowy l -24, 
W ęgierskie losy 118-—, Marek niemiecki —*— . Usposo­
b ien ie : spokojne.

Irteden dnia 30. stycznia godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 84'05, w srebrze S4’2o, Rema 
w złocie 112-20, 5°/0 austr. renta marcowa 101 25, Akrne 
banku wiedeńikiego 870-—, kredytowego 298-—, Londyn 
126 25, Frebro —•—, Napoleondor 10*01, Dukat e e i. 
men. 5'93, 100 marsk niem ieckich 61 95.

Nafta. W i e d e ń :  dnia 30. stycznia : 14-50 do 1475. 
B r e m a : 7'05 de —•—. H a m b u r g :  7-20 na styczeń
7 20 na sierpień grudzień 7'4e. A n t w e r  p j a : na styczeń 
18-75. N o w y - Y o r k :  775. F i l a d e l f j a :  7-50

Przyj ecRuli do miasta Lwowa
duia 1. lutego 1886 r 

HOTEL FRANCUSKI. Dr. M. Goldenberg, z Czernio- 
wiec. I. Kuźnia iski, z Jarosławia. H Wilczyńska, z 
Bobrki. G. Rieger, z Wiednia. I. Immergliick, z Krakowa. 
I. Lowin, z Brodów. I. Klandorf, z Bielska. A. Miihel, z 
Wiednia. I. Bukowiecki, z Odesy.

HOTEL ŻORŻA J. Wiktor, z Wojkówki. F. Mileh- 
stetter, z Tarnowa. N. H Mac Garovey, z Krjg. K. Pe- 
tersohn, z Krystynopola.

P o d z i ę k o w a n i e .
Wmu Panu dyrektorowi teatru lwowskiego, jako też 

wszystkim pp. artystom za troskliwe zajęcie się pogrze­
bem i oddanie ostatniej posługi ś. p. ojcu naszemu, skła­
dają osierocone dzieci serdeczne podziękowanie.

W a n d a  O a la s ie w ic z ,  
isronislaw,
Adam.

Apteka RUCKEKA we Lwowie
poleca (])

Specjalności i środki uniwor&aine francuskie
inne, jak przez nią jak praez inne firmy og ła sza n e .

3  °/0 L O h T
austrjackiego Banku kredytow ego ziem hkiego 

rocznie 6 Gągnień
Główna wygrana złr, 50.000

jakoteż 1067 1—0 2
4 %  L.O S  K

w ę g ie rsk ie g o  b a n k u  h ip o te c z n e g o
rocznie 3 ciągnienia

Główna wygrana złr. 5(L0D0
korzystne dla lokacji kaucji sprzed^omy po niże 

knrsu dziennr-go

SOK AL i  LLLIEN
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY.

Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji, takie za zaliczka.

i Losy Czerwonego Krzyża!
 ̂ austrj ackie,
 ̂ węgierskie.

włoskie,
sprzedaje za gotów k ę po kursie dziennym ,

także w spłatach miesięcznych

AUGUST SCHELLENBERG
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIAN Y 

we Lwowie. 3

Ces. król. uprzywil.

G A L I C K I  A i C Y M  B A K  HIPOTECZNY
k u p u j e  i s p r z e d a j e

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  k u r s ie  d z ie n n y m .

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji 
odwrotna pocztą. 10!)013_ 0

Herbata z homerjany.
lekarzy polecony, wyborny środek przeciwko chorobom płuc 
i szyi (konsumeja, astma, choroba gardzieli).

Nadzwyczajne rezultaty! Broszurę rozsyła sio danno. y   ------------------ j  .    X

•20 uiarki. (72 etui.) Jedynie prawdziwa u A . W o lf f s k y ,  B e r l i n  N ., Weis- 
senburgerStrasse 79. 1070 13—52

Uznaną powszechnie najlepszą

masę do zapuszczania podłóg
polecają

H t7B«E i HANEE
■ w e  L w o w i e ,

O d s p r z e d a ją c y m  d a je m y  o d p o w ie d n i r a b a t .  1069 10—o

owość w zakresie prezerwatyw
z p ę c h e r z y  r y b i c h  z gumowaniem, prawdziwe francuski*, bardz*
delikatno  J -—»—  Li     ̂ tnr.in K y.łr **Awm i A 7. WSZVSLkTH trfltnnlri
r o n l e a

--------------- g ą b k i  ....... ~ ......J  ---- r M  z
rozsyła pod dyskrecja za pobraniem C łu m * * * iw a a r e ii-A g e iiu © i A I e x .  i l o s e ,  
W i e u  I .  K A I I i ie r l t o f g a s s ©  4 ,  I .  S t o c h .  Kompletne kolekcje wzorów

8 złr. 50 cnt. 1052 19—0

< 3 - ł ć r w - n . 3 T  s l s r ł a d .

Fortepianów? Pianin i Organów
j a k o t e ż

koncesjonowana Szkoła muzyczna

■ ■jr’"

• w  R y  n l _ u  1 - 8 ,  I -  t> i* g t r ó .
H a n k a  f tr y  n a  f o r t e p i a n i e

w o oddziałach i 8 klasach od początków 
do_ najwyższego wykształcenia. — Nauka 
śpiewu solowego, kompozycji i histoiji mu­
zyki. D o  s k h t d u  lia d cM /.ly  z najlep­
szych fabryk f o r t e p ia n y  M IG N O N , 
które pod 10-cio letnią gwarancją sprze­
daje i wypożycza, oraz sprzedaje" takowe

na raty miesięczne
od 15 z łr . w . a.

Nowe ozdobne A P O L L O  p i a n i n a  i sławne amerykańskie O R G A N Y  
pokojowe i kościelne fabryki Tistey <® C o. 1034 24 O

..Sfi ■“* W ' " Ha* '

S Ł A B O Ś C I  1‘ I G U S i O W E

SYROP ZTODFOSFORANU WAPNA
PP. U B IM A liŁ T  e t  Cic, Aptekarzy w Paryża.

8, ulica Vivienne.
Od 1857 r. preparat ten wszedł w powsze dnie uiycle. Leecy on kati T, tnszle, chrypki 

długoletni®, aokiuaz, zapalenie gardła i kanału Mldeohowego (bronohllee, ale dz>“/egMniej 
pomyślne 8r r̂ '\,a AliUlki użyty przeciwko słabość.'om piersiowym tphtisie) i marnieniu :zyU 
suchotom. Pod u-ua Uniom jego usta e k;\s/.el naj u poroży wazy i potnienie nocne, a slionsy 
*ybko powraj*/; uo pożądanegc* zdmwkt i tuazy. Lekarze przypisują cz^to l‘a«tyiki /a 
■oku głowiMwj sałaty i laurowych iiści p. Orimanlt, bardzo przWemnego smaku, Liody 
idadt o wyleczenie kaUrow i kaszlów iwr-zajnyoii.

Dl# IWazertw i 3AślaJowntctwŁiądaćaby stempel rządowy fr&e-eUlki Moru niebieskiego, stósrTwnle do prawą z 26 Listopada 187̂ , marka (kbmaua I podpis GRIMAULT et COMP- znajdowały się na jednej etykiecie.
Do«tad można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha, Wewiórskiego, Ruckera i Beisera.

I

lepsza jak praw dziw e i niepraw dziw e

„SY R IU SZE "
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 1025 14—0

HANDEL KORZENNY

ST. WOJbTSCHOWSfflO
ró g  u l i c y  Chorąiczyzny.

H A N D E L

we Lwowie
u lic a  H a lic k a  1. 2:96

pod 1210 2—0

„Złotym Kogutem46
poleca

Rum z Jam ajki
bardzo stary ‘/i flaszki 2 zł. 
Nr. 1 . . 7 i „ 1.50
Nr. 2 . . 7 , „ 1.20
Domarara . ’/, „ 1.00

H e r b a t e
clii fi s ito ' roiy j sh ‘t

z u p e łn ie  ś w ie ż y  t r a n s p o r t
P ó ł kilo K ongo cesarsk.ej z ł . 2

n „ fam ilijnej . „ 3
„ „ M alange de Moscau „ 4

n E m perial . „ 5
„ „ oryg. opak. Sonehong 4
„ ,  W ysiew fk  w łasnyeh ,

w yśm ienitych  . 1.70

P M ,  a t a k i ,  l i c c p l a ,  

b o io ra tk i, a llierty , m a t ; ,

tlnmiii i,.? 4—4
z 19-cie razy prem iowanej fabryki

L. CZYNSKIEG0
iv J a ro s ła w iu ,

we L w ow ie do nabycia w sklepie 
w łasn ym  ul. H alieua 1. 8.

Były męiiii państwowy,
Polak, 34 lat, żonaty, z prawami 
autonom icznem i, sądowem i, polity- 
>*zn3mi i podatkowemi obznajom iony, 
b iegły  w języku polskim , ruskim: i 
niem i ckira w m owie i piśm ie, 
poszukuje posady ząrządcy, p len i­
potenta lub si kretarza w  Galicji lub 
na Bukow inie, posadę objąć może 

natychm iast.
Ł askaw e zgłoszenia, i warunki 

pod literą T . KT. poste restante 
Nowy-Sącz. 1240 3 — 3

W  uiedokrewności, bladaczce, 
upływach tudzież w patologicznych  
wypadkach nadm iaru lub ubytku 
regularności u pań i panien, w osła ­
bieniach orgauów płciowych i t. p. 
udziela skutecznej rady lekarskiej 

z zaręczeniem  ścisłej dyskrecji.
Specjalista do chorób tajemniczych

J .  D .  K U R P I E L
przy ulicy W ałowej 1. 8, przyjmuje 

od 9- do 12. i od 2. do 5. 
Zam iejscow ym  ud b la rady listow n ie  

w yseła lekarstw a dyskrecjonalnie.

A L. SOLECKI
przedtem 

K A E O .T a  K L I M O W I C Z  
ul. Wałowa 1. 11.

poleca

M A S Ł O  O Ł S E R O W  £
codziennie sprowadzane od wzorowych go- 
rpodyń naszych 1 kl. po zł. 1.20
masło kuchenne świeże 1 kl. po zł. 1 .— 

u „ stare 1 kl. po zł. —.80
Wszelkie towary kolonialne po cenach 

umiarkowanych. — W składzie wyrobów 
młynarskich i piekarskich urządzonym 
20. października 1885 w sąsiednim lokalu 
frontowym towary tanie w najlepszycli 
gatunkach. 1244 3—6

PLASTER THAPSIA
PF. LEFERDRIEL-REB0ULLERI1

KTÓkIT SA JEGO WYNALAZCAMI

W ypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytorym n Cesar­
stw a precz Departam ent Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszfe, 
zapylenie dycha wek, ptue I opłucnej. 
M e reumatyczne, cierpienia kresu pa, 
clerzowego, e tc., etc.

J e s t to  aaakom ity irodek z powodu 
pomyślnyoh akntkow , jak ie  sprawia 
i dlatego je s t często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadk Vw przypi­
sywanych wwyerajnie z oałą słusznoś­
cią lekarstw om  mającym n.iędzy sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastree aby się znajdowały 
podpisy.

&  J& A JZ .

Do nabyeia we L*oowie w aptekach pp.
Zygmunta Ruukera, Jakól?a Beisera, Pio­
tra Mikolaseha i Wewiórskiego.



DZIENNIE POLSKI.

WHBA I I I .
„W .ibn  K I ls  ‘ J est CO p rocen t 

tu ń itą  od  a w y k łe g g  p łó tn a  i pr*r  
w y t i u  t* b o «  y tr r y tr o tn ą  trw a ­
ło śc ią  Kir D u le ty  prr.eto ,,W e h y  
Kiug," I iw y k le  p lw tao s ta w ia ć  w  
je d n y m  i tym  sa m y m  n ę d i l e

„ W e b a  Ki n g "  sporządzoną jest 
z n a j p r z e d n i e j s z e j  s z w a j e a k -  
s k i e j  p r z ę d z y ,  zw. „Draht-Garr". 
Posiada ona nadzwyczajną elastyczność, 
tudzież wyrugowała z powodzeniem 
uwe gatunki płócien, które sporządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
słabych, a,które przez eh'miczną apre- 
turę resztki swej .rwałośei tracą.

Próbki „Weby King" bezpłatnie i 
franco przesyłamy w w i ę k s z y c h  ka­
w a ł k a c h ,  k t ó r e  m o ż n a p r z e p r a i  
i t. a. ,  s ł o w e m  n a j d o k ł a d n i e j  
p r z e k o n a ć  s i ę  o n i e s p o ż y t e j  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o ś c i  na ­
s z e g o  t o w i r u i  nikt niech nie ku­
puje „Weby King", dokąd się w spo 
sób powyższy nie przekona, że w razie 
nabycia otrzyma towar dobry, który 
kupującego nigdy nie zawiedzie. Oczy­
wiście „Weba King" musi pochodzić 
od nas, ponieważ bardzo moźebnem jest, 
żo P T. Publiczności zamiast prawdzi­
wej „Weby King" podsuniętem być 
może co innego.

Znak jest urzędownie ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie sądownie \ 
ukaranym.

Ceny „Weby King“ :
1 °ztnka 78 ctmr. szer., 20 mtr.

długa, na bieliznę grubszą złr. 7 — 
1 sztuka 88 etm szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką dam ssą, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr 8'50 

1 atuka 175 cim. szeroka, 15 mtr. 
d u g a , na 3 prześcieradeł bez 
szwu, każde 2-/, mtr. dług. złr. 11-80 

Ten sam gatunek 200 ctm. szerc
k ie ...............................................złr 12-80

1 sztuka 175 ctm szeroka, 15 mtr. 
długa na bardzo cienkie przo-
śc ie ia d ła ...................................złr. 13-—

Wyrób nasz „Weby Ki„g“ nabyć 
można n .e ia tsz o w a u y  jo d y n ie  w na­
szym składzie ‘ i 168 31—0

we Lwowie
ulica Karola Lcdwika L 1.
M. 3AYER i Spółka.

„ŚMIGUSA"
dwutygodnika humorystycznego

wyszedł K r. 3 . z bogato kolorowauomi 
ilustracjami.

Prasa polska jako to : „Dziennik 
Polski," „Kurjer Lwowski," „Nów- 
Reforma," „Tygodnik Illustrowany," 
„Pluszcz," „Kłosy" itd. uznały „Śmigu­
sa" za wyborne pismo humorystyczne.

Adres Redakcji: L w ó w , H a l ic k a  
l. 4 6 .

Prenumerata kwartalna tylko  
1 złr. 2 0  ct.

Płaszcze d deszczu, 
Kalosze w najw iększym  

wyborze

Dyplomowana śpiewaczka Konserwato­
rium Drezdeńskiego, uczennloa Lowyego 

Prcoha w Wiedniu

Irena Lewicka
otworzyła koncesjonowaną

Szkołę śpiewu solo
z przysposobieniem do konoert-w i oper. 
Programu nauk dostać można w szk. ie, 
ulica Karmelicka nr 4 (za c. k. Na­

miestnictwem). 12—30

bardzo delikatne, najw yszukańsze, 
rozsyła, oclone, wolne od porta, 
w opakowaniu franco l a  pobraniem  

ko.-z około 40 sztuk po 2 złr.

M. MAJONTCA
T r y e s t .  1 2 0 2  1 1 - 0  

Prawdziwe sadzonki
Chmielu z Zatecn.

Podstawa uprawy chmielu jesi zawi­
słą od pewności sadzonek, od których 
wydatnośc produktu zawisła Jak zawsze 
tak i w tym roku wysełam p e w n e  wy - 
brane z a te c k li. m iejsk ie  sa ­
dzonki chm ielu  z najdoskonalszego 
gruntu, krótkie po zł. 7, dłagie silne pj 
zŁ 8 aa 1000 sztuk, pod gwarancją lilirao  
ści kiełkowania. 1242 1—10

Łaskawe £^ceni_ i zapytania upra­
szamy adresowa.': A . L S T E I K ,
Hopfen- u. Hopfeiifecłiser Yerssadtgeschiift 

in Satu (Bóhmen).

pol eca znany z rzetelności i taniości 

M A G A Z Y N  1788 15 3-0

M. WE IN
L w ó w ,  plac Trybunalska 1. 1.

0nia 4. lutego odbędzie się w Czahro- 
wie w powiecie FoLatyńskim, stacja 
kol. czcrniowieckiej Bukaczowce,

Sprzedaż
w drodze licytacji

s ą d o w e j :
zboża, kartofel, młocarni parowej o sile 
4 koni, i innych maszyn gospodarczych, 
pasieki, złożonej z 50 pni Dzierżonów, 
poniżej ceny szacunkowej. 1250 1—1

Guwernantka
w średnim wieku, władająca językiem  
francuskim i niemieckim oraz udzielać 
może gry na fortepianie, poszukuje odpo- 
wiednej posady na wsi lub w mieście

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admi- 
nistraaja tego pisma.

Bona Francuzka
poszukuje posady do m ałych dzieci 
na cały dzień lub kilkugodzinnej 

konw ersacji.

B liższa w iadom ość pod I. 6, ul. 
Piekarska, drzwi na prawo od frontu.

przeważnie ciężkich w ołów  w Zamku, 
m ila od stacji kolei Rawa Ruska, 
będzie z końcem  Lutego 1886 r.

do sprzedania. 
B liższych  szczegółów  u d-u  la Zarząd 
dóbr M ikulińce poczta Przew orsk.

1260 1—3
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C. k. nprzywil. nadworna fabryka powozów

SCHUSTALA i Spółki
w  3S T e ss6 l s d . o r £i

który w roku 187 i ukończył szkołę  
rolniczą z postępem  bardzo dobrym, 
ma czternaście lat praktyki gospo­
darskiej po w iększycn m ajątkach, 
posiada najh psze świadectwa s łu ż ­
bowe i powołać się m oże na reko­
m endacje osób, u których dotąd 
pozostaw ał, poszukuje posady z w io­

sną 1880 r.
A dres: W R, poste rest. Baworów  

przez Borki W ielkie. 1258 1—3

Znakoimte, czyste i słodkie

P O W I D Ł A
węgierskie

1 kilo 36 et. — SaganesS kil. franko 2 zł. 
T ł u s t a  j e s i e n n a

B R Y N D Z A
liptawska

1 kilo 72 ct. - -  Saganek 5 kilowy franko 
3 zł. 50 ct.

Suszone Ś L I W K I  tureckie, uszone 
WIŚNIE, obierane suszone GRUSZKI, 

BRZOSKWINIE i PRUNELKI
poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

In»titntrices
guwernantki, osoby do towarzystwa, 
nauczyciele, nauczycielki dla języ­
ków i m uzyki. N iem ki z północy  
i południa, A ustrj8czk:, Paryżanki, 
Szwajcarki, A ngielk i, najlepsza siły  
n auczycielsk ie i w ychow aw cze, jak 
rów nież niem ieckie, angielskie, fran­
cuskie bony i osoby do zabawy z 
dziećm i wprost z Anglji i Francji, 
pub ca sum iennie Ml*s. Emily Reis- 
ners pierwszy i najbardziej reno­
mowany wiedeński Gouvernanten-ln- 
stitut, założony w r. 1860 W iedeń, 
I. Stock im  E isenplatz 3. a w Mo- 
nachjum Farbcrgruhen ‘23. 1134 5—9

Na karnawał!
Najnowsze a r t y k u ł y

jako :

Koszule do fraka
najm odniejsze z dwiem a spinkam i, 

Spinki stosowne
Rękawiczki balowe

po zł. 1 L10 i wyżej,

K R A W  A T K I
oraz

M łaki atłasowe
po zł. 8, — poleoa

Magazyn & la vllle de Parls
plac Halicki, ‘2, obok handlu specjał.

1039 i3-o G abryel S tark .

# zaopatrzyła swój skład w e  L w o w ie ,  p r z y  u l ic y  K a i  o la  L u d w ik a  l. 5 , 
w najnowsze powozy, jako to: bryczki, faetony, l„ iety , „coupces". landanery, 

'S k  faetony do powożenia, węgierskie wózki, tarantasy i t. p., po ile możności 
jft, u lak lcb  cen ach .
■ Zarząd magazynu przyjmuje także wszelkie zamówienia na uprzęż,

Ę f  siodła i wszystkie przyrządy do jazdy powozem iub konno i wykonywa ta- 
kowe sumiennie i w najKrotszym czasie. 1012 10—0
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Jedyny fabryczny skład

P o rt ie r  ju to  w y  cli
drukowanych i tkanych okno, od złr. 2 ‘75 we w szyst. kolorach  
1016 p o l e c a  4

M A G A Z Y N  F. K N A U JA ł i  S Y N
pod „Złotym Lwem" we Lwowie plac Kapitulny

Osłabienie siły męzkiej, choroby nerwów,
skryte grzechy młodości i wyuzdania.

I D r a .  T ^ 7 “r i a . n a ,

Proszek peruwiański
(wytworzony z ziół peruwiańskich).

Proszek peruwiański je  t jedyny i jedynie  
nadaje się ku tem u. ażtDy usunąć w szelk ie o sła ­
bianie członków płodnych i rod n ych , a tem sa- 
mem u m ężczyzn  im potencję, a u kobiet n iep ło ­
dność. Proszek peruwiański skutkuje takżt n ie ­
zawodnie na b ezsiln ość, powstałą przez ubytek 
soków i krwi, jakoteż we w szelkich fazach osła­

bieniu /w sk u te k  w yuzdanego życia, onanji i polucyi nocnych  
(tej jedynej przyczyny im p oten cji), dalej przeciwko w szelkim  
chorobom nerw ów , jak oto : osłab ien ie um ysłu, n ik n ięc ieA ily  fizy­
cznej, boleść w krzyżu i pacierzu, m igreD ie ,  znuż>-ni>, brak hu­
moru, uporczywe zatw ardzenie, n e rw o w e  drżenie rąk i n óg, 
anem ja i t. d.

W szystk ich  powyżej w ym ien ionych  chorób nie leczy żaden  
inny dotąd znany w m edycynie środek tak n iezw łocznie i z taką 
dokładnością , jak D ra W runa proszek peruw iański; n ieszk od li­
wość poręczona.

Cena jednego pudełka z dokładnym  opisem  1 złr. 80 cnt.
Składy u uastępujących pp. aptekarzy: We Lwowie: Zygm. 

Rucker, Piotr Mikolaąch, apteka pod „G w iazda"; w Krakowie: 
W. Redyk; w Czernluwcach: i. Golichuwski, w Tarnopolu: Fr. 
Jamrógiewicz. Jeneralny Ajent w Wiedniu: Al. Gischńer, d y p lo ­
mowany aptekarz, II. K a iser-Jósefstrasse  14. 1045 4—o

Apteka pod Gwiazdą PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie,
poBca miedzy innemi następujące środki lekarskie, dyetetyczne i kosmetyczne, badź własnego wyrobu, bądź też sprowadzane, które mają wartość

rzeczywistą na doświadczeniu dtugoletniem opartą:

Apteczki hom eopatyczne
w ziarnkach Dr. Lutzego w Cothen i w płynie własnego wyro­
bu o różnej ilości środków , także środki pojedyńcze w płynie i 

w ziarnkach.

♦Wody lecKnicze m usujące
ALKALICZNA., na przeróżne katary, kaszle itp ŻELAZISTA  
przeciw błędnicy, nie iokrcwności itp. GORŻKA na rozwolnienie. 
MAGNOWA przeciw kwasom żołądka, zgadze itp. SALICYLO­
WA przeciw bolom nerwowym artrytycznym, febrze itp. LITO­
WA na cierpienia pęcherza i nyrrk itp. JODOWA i BROMO­
W A zawierające jodu lub bromu daleko więcej jab roIzime w o­
dy Iwonickie, Rymanowskie, Hallskie itd. — CRUMGWA Dr. 
Gtintza przeciw siphylis, wreszcie LIMONIALA ANGIELSKA 

MUSUJĄCĄ, łagodny środek rozwalniający.

Dle) rybi z m iętusa
naturalny, nieczyszczonv, ale prawdziwy, uai zj .i-odek dla 
dzieci limfatycznych i czkrofulicznych, olr .ały który często 

nawet nie jest olejem rybim, nie m , artości leczniczej.

W ód k a  fran cu ska
bez soli i z solą według przepisu W. Lee sporządzona, ma być 
środkiem znamienitym w przeróżnych dolegliwościach tak we­

wnętrznych jakoteż zewnętrznych._______________

♦Preparaty sa lic j lowe
PROSZEK do ZĘBÓW salicylowy i WODA do ZĘBÓW i ust 
salicylowa, są środkami koLserwującemi zęby i dziąsła, chronią 
od psucia się zębów, niszczą sarodki próchnienia i odbierają 

oddechowi woń nieprzyjemną.

♦W arburga Tynkrura przeciw febrze
dawno znany, pewny środek przeciw zimnej febrze, także PI­

GUŁKI podobnego składu. _____ _________
Laseczki przeciw  M igrenie i P o -H o .

środek chiński przeciw migrenie, do nacierania nerwu bolącego, 
skroni za uszami.

‘ P roszek flakerski
(Fiaker Pulwer) 

środek ludowy przeciw kaszlom , chrypkom i duszności.

E sen cja  do ócz R om ersliausena
oryginalna, środek wyborny przeciw osłabieniu wzroku, zapale­

niu ócz itd.

E k strak t Oliwy włucku
w różnych wypadkach upośledzenia słueftu, po chorobach lub 

wskutek przeziębienia

Net»tle’ go P ok arm  d la  dzieci
zastępujący całkowicie POKARM'z PIERSI.

♦W oda koloA ska
znakomitej jakości, równająca się wyrobom różnych farinów, ale 

o połowę tańsza.

M a ić  c u d o w n a  H a m b u r s k a
bardzo dawny środek przeciw ranom różnego rodzaju.

M leko zgęszczone
nadające się toż samo jako pokarm dziecięcy, lub też w podró- 
  ży i w okolicach nieobfitujących w nabiał.

P om ad a  A lcaloide
wynalazku Piotra Mikolascha wyborny środek przeciw wypada­

niu włosów i u a wzmocnienie porostu.

M orasa płyn  w zm acniający w łosy
meze być użyty sam przez się lub wespół z powyższą pomadą

♦Proszek m ięsny
znakomity w przypadkach osłabienia , w chorobach wycieńcza­

jących lub w rekonwalescencji.

W ata  gośćcowa P attison a
do okładania dzłonków gośćcem lub reumatyzmem nawiedzonych.

O lejek ze szpilek  sosny naszej 
i O lejek ze szpilek  sosny alpejskiej

(Latschen Kieferol) 
służą do napełnienia pomieszkania zapachem drzew szpilkowych 
który to zapach działa zoawiennie na płuca i wszystkie organa 

oddechowe Używa się za pomocą rozpylacza.

♦Środek n a  nagniotki
wyborny, który użyty według przepisu w przeciągu kilku dni 
doprowadza każdy nagniotek do takiego stadjum, iż daje się ła ­
two całkowicie wyjąć bez najmniejszego bólu a nagniotek na 

__________ tern miejscu już nie odrasta.

B rom om  solidifleatum
środek koniecznie potrzebny do odwietrzenia izb po chorych na 

choroby zaraźliwe.

B alsam  Yetoriniego
oryginalny i własnego wyrobu, środek do użytku we- i zewnętrz­

nego przeciw różnorodnym dolegliwościom.

Godzięblna
do nacierania członków dotkniętych reumatyzmem, gośćcem lub 

newralgją, ubuwa ból na dłngi czas.

♦Mentyna
służy do płukauek, może być jednak użyta także wewnętrznie na 

bole w żołądku.

Cachou
usuwa zapach potraw i woń tytoniu z ust. Bardzo wygodny śro­
dek, gdyż maeiopki kawałeczek wystarcza do osiągnięcia powyż­

szego celu.

Szczoteczki do zębów1
najlepsze z pierwszorzędnej fabryk' w Paryżu; różnej szerokości 
_________________________ i twardości.

P erfum y frau ^uskie
Trilpes eztraits: Fiołków, Resedy, - illeflBurs, Patchouli, Ylang- 
Ylang, Jaśmin itp. napełniane >'i do ńaszeczek mniejszych i 
większych, przez co ie same perfumy, które z Paryża w flako­

nach przychodząc bardzo^rpgo kosztują, daleko są tańsze.

K a k a o  odtłuszczone
w proszku do sporządzenia napoju nader zdrowego i tuczącego.

C zekolada hom eopatyczna
czyli zdrowia, składająca się z czystego kakao i cukru bez in­

nych przypraw i korzeni.
K aw a hom eopatyczna

Dra Lutzego dająca zdrowy napój, tożsamo:
*K a «  a żołędziow a

obiedwie daleko smaczniejsze i zdrowiu służące jak wszystkie 
k&wy z eykorji, flg itp.

Ocet desynfekcyjny
służy przez rozpylanie lub rozgrzewanie na blasze do odwietrza- 
nia pomieszkania podczas chorób i do usunięcia zapachu potraw 

po jedzeniu.
♦Puder ryżowy

czysty bardzo miałki, nieszkodliwy płci, przeciwnie konserwują­
cy, odciągający gorąco i wsiąkający tłusły pot.

♦Płyn n a  odm rożenie
osobliwie na odmrożone ręce Ltóre w krótkim czasie całkowicie 

do stanu normalnego przyprowadza.
K row ian k a  M oraw ska

humanizowana, nuć -hodz. eo kill.a tygodni w świeżym stanie. 
♦Cnkierki i C zekoladki z santoniną

przeciw robakom i glistom u dzieci.

Środki gwiazdą, oznaczone są w yrabiane w apteee pod Gwiazdą.

A P T E K 4. PO D G W IA Z D Ą  utrzymuje w ielkie składy PRZYBO RÓ W  CH IR U RG IC ZN Y CH  z kauczuku i innyc" m aterjałów  z pier?rszycF fabryk n iem ieckich  i ^ a n -  
cuskich m ian ow ic ie : W sT R Z Y K A W K I różnorodne z kauczuku, szkła, cyny i óo różnych celów , P O Ń C Z O C H ! E L A ST Y C Z N E , PO D U SZ K I K A U C Z U K O W E , W O RK I na  
LÓ D  P Ł o T N O  KAUCZUK do podkładek, R E SPIR A T O R Y , B O U G IE S i K A TE TE R Y  przeróżne. PR Z E PA SK I, K O NEW ECZK 1 E8M ARCH A i H Ę G A R A , M L E K O O Ą G I, 
I  1ZLE do ÓCZ i do G A R D ŁA , F L A S Z K I do K A R M IEN IA  D Z IE C I i różne inne tak dla lekarzy jakoteż dla publiczności. O PA T R U N K Ó W  L IST E R A  MA SK Ł A D  
G ŁÓ W NY n ajp ierw szej fabryki tych wyrobów, H A R TM AN A  i SH E SL IN G A , je st  w iec w m użności sprzedawać taniej jak każda konkurencja.

Adres na telegramy i listy : Apteka Mikolascha Lwów. 1105 10-0

L ik ie r  k o k a in o w y
amsterdamskiego komandytowego 

Towarzystwa fabryki .likieru
w M ó d i i n g  pod Wiedniem.

Ter wyoorny likier destylujemy z rośliny kokowej,
ii ta /I Tiri a io nn nwirm i /\ + rl n i a m _ ___

.  J Ł J   ---------------   ■ ' - “ - —o  » » J  u  UJ a i l i a

się po użyciu koki nagle wesołość i uczucie lekkości; czło­
wiek czuje wzrost zapanowania nad sobą, większycb s ił i jest 
zdolniejszym do pracy. Długotrwającą natężoną duchową 
lub muszkułową rr»re można wykonać bez znużenia, wszel 
ką nieregularnosd w trawienia i wszelkie osłabienie przy 
dłuźszem używaniu stale ustaje.

Składy utrzymują we L w o w i e  F  Gross, F. W. Króll- 
owski, A. Mańkowski, O. T Winkler, J. W aiuy, w K r a ko -  
w i e J. F. Fischer, Ant. Hawełka, Jan Juniga, W Jawor- 
Licii, |W T a rn o w i e Tad. Scharff, M. Spa*gr/pani, w R z e-
s z o w i e E. G. Nengabauer, w J a r o s ł a w i u  Jćkef Krasi- 

fi.t/ninain. ctil w 1 a r n o p o lu  A. Ciaskowski w K o ł o m y i  St.
Oryginsua butelka Romanowiez, Witołd Skrzyński, w S t r o j u  Lechicki i

1 zł. 2 0  ct. Kosturkiewicz, w D r o h o b y c z u  Teofil Jabłoński, w
S a m b o r z e  Bukietyński i Sp w P r z e m y ś l u  Naro- 

dnaja Torhowla, Karol SchabenOecb, w B o c h n i  J. Michnik. Sriady prawie 
we wszystkich handlacl korzennych i łakoci, państwa austr. albo wr ost 
pocztą, 3 oryginalna butelki opłatnie pocztą. 1098 6 36

Dla zapobieżenia oszustwom przez anonsowania, połączyło się międzynarodowe 
Eksportow e Tow arzystw o z kom pan ją  tow arow ą W ik toria , ab- 
wszyetkie towary gumowe, firanki, dyw any, towary Jedwabne, 
n l e i i z u ę  stołow ą, kap na łó żk a , tudzież der; na kon ie, przez ich 
jeneralnego zastępcę p. B ćrn feld a , także prywatnym odbiorcom za getowkę albo 
za pobraniem pocztowem lub bolejową po stałych cenach fabrycznych rozsyłać.

Wiktorja dywaniki przed łóżka, przed drzwi iub wzory 
kwiatów zł. 2-80. Wiktorja obrusy z frędzlami najnowsze desenie 
zł. 2'20 i 3"4u. Wiktorja kapy na łóżka *ł. 3'20 i 4.20. Garnitur 
gobelinowy 2 kapy na łóżka i 1 obrus zł. 7’75. Wiktorja garni­
tur, również 2 kapy i 1 obrus zł. 7'50 - 10. Wiktorja firanki, 
składające sie z 2 długich zasłon z bordurami,
1 draperją z 2 spięciami z frędzlami. Całe okno 
zł. 3’50, 4'50. Prawdziwe wschodnie tenilowe obrusy, 
zł. 5 i 7. oinyrnenskie Portjery tenilowe, nowość na 
Jranki, sztuka p- zł. 9. Deseń tunetański zł. 4.
I rawdtiwe firanki z Mekki zł. 6\50 i 8\50. Koce na 
łóżka dla służby zł. 2'50 i zł. 3. Kołdry flanelowe 
zł. 5 i 8. Kołdry kaszmirowe we wszystkich kolo­
rach, obszyte najlepszym szyfonem, sztnka po 4 60.
Kołdry normalne, systemu profesora Jagera zł. 13.
MedjolańskL jedwabne kołdry zdrowia dla cierpią­
cych osób, jedwab bouret zł. 3'25, najcięższy gatunek podwójny zł. 6'30. Stobnow«ne
Wiktorja atłasowe jedwabne, kapy na łóżka we wszystkich kolorach, 118 ctm. szerokie,
190 tm. długie zł. 8'50. Przy zamówieniu firanek, obrusów, kąp na łóżka upraszamy
0 podanie żądanych kolorów.

Konkurencja osznstwn der na konie!
Fabryka derek Wiktorja oferuje na przekor konkurencji oszukańczej, wielkie, 

szerokie, nadzwyczaj grube, nie do zużycia dery końskie Wiktorji z sześeiu pitremi 
pasami modnego, sztuka tylko po zł. j l*4 0 . Takowe 190 etm. długie i 130 etm.
szerokie zł. l<QO. Gatunek podwójny, ciężkie zł. l*toO. Te dery można t=kże uiy-
wać jako koce na łóżka.

Panom P. T. właścicielom koni polecamy 
naszą specjalność derek fiakierskich Yictona, jasno- 
żółiegu t ła ,: ośmiu pstremi pasami, sztuka złr. 2*60, 
gatunek eieżbi zł. 3.50.

Specj >lność prawdziwych angie lskich koców 
podróżnych z naśladowaniem prawdziwego futra 
tygrysiego, do użycia także jako koce <lo powozów 
i ań, sztuka p<ł 8'50 i 9’50, Prawdziwe angielskie 
p laidy d u  panów do podróży 350 ctm. dłu­
gie i 150 ctm. szerokie, sztuka po zł. 4*75 i 5*50,
nejlepszy gatunek zł. 7.50.

Największy wybór delikatnych koców na kunie, kołder jedwahgycL 1 otrusów, 
cenniki gratis i franco.

Zwracam najuprzejmiej uwagę moich Szan. P. T- odbioruów na to, że mam 
jedyne zastępstwo św 'żo wynalezionych amerykańskich p ła mzisxy kAnczako* 
w y c ls  dla dam 1 panów, takowe są z jednej strony jako zarzutki i płaszcze od pr°' 
ohu, a ńa stronie kauczukowej jako plsozcze od deszczu do używania. Płaszcze te *4 
tak małe i cienkie i dadzą się tab dobrze ztoZjć, z® y  wygodni" d" łrio07oni ■ ono* 
wać .lożna. Nie ma nic praktyczniejszego i ładniejszego jak te płaszcze do nog^*1' 
w mieście iui do podróży. Cena 7'50. Przy zamawianiu płaszczy, upraszamy oupOdft' 
uie długości od k o łn i.u a  na dół.

Adresować należy do General-Agentur der Erport- und Viutorla-Waaren-Con)' 
pagDie, E . M . B e r n f e l d  W  lw u , 1 . S a U g r ie w  3 .  1220 1—52

ajencje filjalne: W Paryżu, Londynie, Beriiale, nowym Jorku, Petersburg*
1 Konstantynopolu.

JAN IHNATOWICZ
p o l e c a  1001 15— o 4

w yp róbow an e i  n iezaw odn e ś ro d k i  
kosm etyczn e,

oiszczególiiioiie 6ma metalami zasługi i im iypiom aai nznai?
Olejek tnninowy, wzmacnia i pobudza włosy 

porostu. — Flakonik 50 cnt.
do

P n m i i r l a  n h i n n u r o  wzmacnia cebulki włosowe i zapo- 
'HUfTClOi L I llL lU  W dą biega wypadaniu włosów. — Słoik 

80 cnt.

Y Y n r l a  o łn A a lz - ę i  do mywania włosów, zapobiega two- 
\ i  U l ld i  c llo llO J A c l,  rzeniu 3ję łnpieżu, ożywia, utrwala 

barwę i połysk. — Flakon 80 cnt.

Olejek ckino-taninowy. ' S D S E H B
porost włosów W wypadkach, gdzie w skutek choroby 
włosy wypadły, okazał nader zbawienne działanie. Już 
po użyciu jednej flaszki można spostrzedz porost. — 
Cena 1 złr. 20 cnt.

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego srzeźwiającego smaku i zapachu, 
bardzo korzystnie w pływ a na dziąsła I zęby. — 
Flakon 50 cnt.

Proszek rośiinno-alkaliezny,
Nadaje perło rą białość, usuwa kamień i kwasy, któro 
sprowadzają ból i pruchnienie zębów. — Pudełko 30 
i 60 cnt.

Yiolin środek przeciw poceniu się rąk i pach. — Flakon 50 cnt

Puder salicylowy ,̂zge(!1-  E  67ci.*dp&rzania
( B n l  / ] a - ' i  l i l n l r i i i i i n  \ j  ęilni® odwaniający i odwietrza- 

J LIy  iacy powietrze, używaLj w biu­
rach, korytarzach i do skrapiauia sukień. — Flakon 5f» cnt.

D n n ł  ł n a l n ł r i W l T  nacierania ciała, do płukania ust, 
' / Ł O I  l U # c l  " J  i jo  odświeżania powietrza. Flakon 

po 50 cnt. i 1 zJr

O c e t  S a l O U O W y  do k a d z e n i a .  — Flakon po 50 cnt.

P r i l l c m B m a  Jest najlepszym środkiem do pięknego uło- 
J  żenią i konserwowania brody i bokobrodów. 

Flakon 50 cnt.

Nabyć można  we L W O M IE  w sklepach w łasnych  ul. 
Kopernika 1. 3, Hoti ] Europejski i ul. B alicka, róg  
W ałowej. —  W KRAKOW IE Suk ien rice 1. 20. —  

W CZERNIOW CACH Rynek 1. 2.

Wydawca i  redaktor odpowiedzialny: J o z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni „Dziennika Polskiego," pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


